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Sztafeta S.N.P.T.T. zdobywa mistrzostwo Polski. Br. Czech uzyskuje najlepszy czas dnia

Rewia skrzydłowych ataku. Wywiad z Janem Łazarskim
Międzynarodowy turniej hokejowy w Krynicy

która oddawna słynie
K^v^h‘imprez hokejowych i w 

fyin roku urządziła - już po rai 
piaty od czasu zainicjowania - 
turniej międzynarodowy o mistrza 
stwn uzdrowiska. Zasługa w ten 
niemała Komisji Zdrojowej z dyr. 
Nowotarskim na czele, oraz Kry
nickiego Towarzystwa Hokejowe
go. które z roku na rok przejawia 
coraz większa działalność.

W tym roku stanęły na starcie 
drużyny następujące: W. E. V. 
(Wiedeń, mistrz Austrji). B. K. E. 
(Budapeszt, mistrz Węgier). S. C- 
Brandenburg Wicemistrz Berlina). 
A Z. S. (Warszawa), Cracovti i 
^Zawody rozpoczęły się 3Ci gru
dnia w południe - uroczystością. 
P Dyr. Nowotarski powitał 

-S-te / „ży.,., lebran® 
dowisku. podkreślając, że -iwno 
wielu trudności, które w tyur roku 
stanęły na przesżkodzie — .urniej 
doszedł do skutku. Nastept e od
był się mecz miedzy drużyrami

B,K.E._A.Z.S. 2:0 (0:0, 10,1:0).
B. K. E.: Monostóry — Feynay, 

hr. Bethlen I — Jenay. Mikos, Bla 
żeyowsky — Fabkos. Matgo, hr. 
Bethlen ii. „ ,

A. Z. S.: Schneider — wardo, 
Zarzycki _ Goszczyński, Werner, 
Pawłowski — Goszazyńsk 11, Za- 
wadzlkj. Piątkowski.

Już pierwsze pociosnięcia AZS. 
rozczarowują widzów. Publicz
ność krynicka, która przywykła 
oklaskiwać Krygiera, Tuipatekicgo 
i Adamowiskiego. nie może wyjść 
z podziwu; — ja k to. ten niepokona 
nv AZS., miast atakować, broni się 
rozpaczliwie; nie widać ani groź
nych przebojów, ani wspaniałej 
jazdy. Strzały nie trafiają do bram
ki technika i współgranie prawie 
nie istnieją. Graczy w zielonych 
dresach trzyma jedynie na nogach 
wielka ambicja, wola i odwaga, 
z która szaleńczo rzucają się Wę
grom pod nogi.

Węgrzy atakują. Już trzecia mi
nuta pozwala Schneiderowi wyka 
zać swa klasę. Przewyższa on 
swych partnerów o głowę znajo
mością fachu. Jenav i Mtkios strze 
lają. jednak Schneider ciągle brom. 
AZS. brak rozmachu, akcje jego 
są za miękkie; brak treningu ja
skrawię rzuca się w oczy. Resztę 
rozbijają obrońcy węgierscy, z po 
śród których wyróżnia się dobrym 

cvnfk P i startem i opanowaniem ciała Rey
SY ..o. •'ui„r.KA nay pierwsza tercja upływa pod

mono w żlSn' spc^b i znakiem remisu - obie drużyny
sennego L^adzć z arznecem pra- widocznie me rozegrały 
in-e postawy st-antowei. | szcze.
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chluba sportu greckiego, jeden z naj
lepszych ptotkairey Europy. Na Ol ni- 
pjadzic pobił w przedbiegn Bu-rghłeya, 
a w Chicago zadął trzecie miejsce 

przed Niemcom Welsclierem.
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iprzed spoŁkanKenn w Katowicach. lTnu-żym krakowska odui csiia duży sukces, GRACZE W.E.V. NA TRYBUNACH 
r>rrv«ladaija się w Zakopanem zawod-oan komwm-w Stfejpn.

HOKEIŚCI BRANDENBURGER H.C. i sokola krakowskiego
. osiągając wynik remisowy 3:3.
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W drugiej tercji, tempo, dykto
wane przez Węgrów. wzmaga się. 
Ataki ich suną jeden po drugim na 
bramkę akademików. Dwa razy 
Schneider sam na sam walczy 
z Miklosem i Bethlenem. Wreszcie 
dość planowo przeprowadzony a- 
talk lewej strony węgierskiej po
zwala Miklosowi z trzech metrów 
zdobyć bramkę. Węgrzy powoli 
rozkręcają się, lecz i obrona akade 
miłków — szczególnie Twardo — 
dobrze pracuje. Napad jednak da
lej nie może zdobyć się na przeje
chanie obrony Węgrów — brak 
pewności siebie każę strzelać zielo 
nym z połowy boiska, co oc-zywi- 
ścei nie przynosi pożądanego efek 
tu.

Trzecia tercja znów pod zna
kiem przewagi Madziarów. Sa oni 
j-uż pewni siebie. Ataki ich zawsze 
suną zwarta linią. podczas gdy a- 
kademicy atakutia w pojedynkę, 
przez Wernera i Twardo. Po pr?e 
jechaniu obrony strzela drugą 
bramkę świetny lewy napastnik 
BKE. — Blażeyowsky. AZS., pod
niecany przez publiczność. rwie na 
przód, ale Monostóry nie daje się 
zmusić do kapitulacji ani razu.
Dalszy cia₽ n? strón’/» cz-- -»rf
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Równoczesny start 28 narciarzy

Imponująca rewja sztafet
podczas biegu 5x10 kim. w Zakopanem o

ZAKOPANE. 1.1. — Tel. wł. 
Już od dawna wyczekiwali 
wszyscy z niecierpliwością o- 
statniego dnia roku, w którym, 
ustalonym już. od kilku lat zwy
czajom, odbywał się rok rocz
nie bieg sztafetowy 5x10 kim. o 
rnihar przechodni kapitana P. Z. 
N. Stanisława Faecłiera.

Jest to pierwsza poważniejsza 
impreza sezonu, do którego sta
ją nasi najlepsi narciarze i moż
na z miej już -wyciągnąć pew
ne horoskopy na przebieg se
zonu.

Poprzedniego dnia zamknięto 
listę zgłoszeń. Przedstawiała 
się ona wcale imponująco: 28 
sztafet po 5 zawodników, co sta 
nowi razem 140 uczestników. 
Sztafety zgłosiły kluby następu
jące: SNPTT — 6. Wisła — 8, 
Strzelec — 7, Makabi 1. SKN— 

. Sokół 3. Czarni i KPN kom- 
linowana jedna, razem 28.

Trasę wybrał trener Tom- 
cr. Przebiegała ona następują
co: start, zmiana sztafet i me- 
a końcowa pod Lipkami, stąd 
irzez Księży Las, Mundówki, 
ćrzeptówki przez Gronik pod 
jtfbałówką popod Gubałówką 
: drugiej strony Krzeptówek, z 
fow-rotem Księży Las. Teren 
>łaski, lekkie podbiegi, las, po- 
o'ki, krzaki, pniaki.

Start naznaczony na godzinę 
) rano. W dniu zawodów po- 
toda od kilku tygodni piękna i 
słoneczna, zmieniła sie. Nocą 
przysypał śnieg cieniutką war
stwą. Górna mgła uczyniła 
dzień pochmurny, bez słońca. Ta 
deniutka warstwa śniegu wy
starczyła, by utrudnić warunki 
negu, gdyż z jedne! strony u- 
:rudniła ona smarowanie ząwod 
likom, z dru;. k i i •' «się
nnięj nośny, ■' •.

równoczesny • t.-rt i-.-' .
zawodników.

Na równinie pod Lipkami u- 
stawiło się w szeregu dwudzie
stu kilku zawodnikówi mają
cych przebiec pierwszy etap. 
Za i n t e r e so wan ię p u b i icznośc i 
wielkie. Widać bvło też na 
starcie członków komisji spor
towej PZN-u prawtie w komple
cie.

Godz. 9.30 nada komenda star 
tu i wszyscy wybiegają rówmo- 
czcśnie. Z długiej lmji tyraljer- 
ki wybijają się poszczególni za
wodnicy j równocześnie cała 
grupa zaczyna się wyciągać w 
kształt trójkąta—nie widziany u 
nas dotychczas widok. Po ja
kich 150 do 200 metrów trój

wodnik, by na tym dystansie, 
na podbiegu już zarobić 10 do 
15 metrów.
— Berych, tak ciągnie. Na pod
biegu grupa wydłuża sie coraz 
bardziej, aż w końcu wszyscy 
giną za wzniesieniem.
kięś 40 kilka minut powinni za
wodnicy pierwszego etapu przy 
być na rnete do zmiany sztafe
ty. To też po upływie 3 kwa
dransów zaczyna sie niecierpli
we oczekiwanie przybycia za
wodników.

Na pierwsze miejsce typujemy 
wszyscy Berycha i nie sprawia 
on nam zawodu. Przybywa jako 
pierwszy w czasie 48,56.

To nasz malutki as

Za ja-

»spodziankę natomiast 
zjawienie się o kilka kroków za 
nim brata jego Jana Berycha.1 
bardzo dobrego zawodnika ze' 
Strzelca. Jakieś pć>ł minuty za1 
pierwszymi przychodzi Michal
ski z Wisły. Berych oddaje szta 
fetę Marusarzowi Stanisławowi’, 
naszemu mistrzowi z roku ubie
głego. Berych Jan — Karpielo
wi, Michalski — Motyce Stani
sławowi.

Przez 
zmianie 
Strzdlca. 
miim wali 
kilkuset

chwilę po pierwszej 
prowadizi Karpiel 
lecz krok w krok
Marusarz, który 

metrach odbiera

puhar im. St. Fachera 
obliczono czas 46,54, najlepszy |nće przedstawia się następująco: 
dotychczas czas dnia. Marusarz [Sekcja, Wisła, Strzelec, Sekcja, 
oddaje sztafetę Bromkowi Cze
chowi, który z miejsca rusza le
ciutko w bardzo estrem tempie. 
Widać klasę tego naszego zna
komitego technika. Czuję, że je
żeli Bronek tak z miejsca ruszył, 
to i w takim tempie przyjdzie.
W każdym razie wyniku je<o o- 
czekują wszyscy ze zrozumia
łem zaciekawieniem, gdyż jest to 
pierwszy start tego zawodnika 
w biegach płaskich od zeszło
rocznej Olimpiady. po Olimpia
dzie bowiem startował ‘Czech 
tylko w biegach zjazdowych.

Kolejność sztafet na tej 'zmia-

stanowi Ido końca. Zaraz po biegu pod" 
chodzę do Berycha i pytam: 
„No, jaka trasa, nic dało się coś 
więcej odwalić?

— Nię. — odpowiada Berych 
— śnieg straszmic tępy. Mój brat 
•trzymał się mnie i nawet kilka 
razy przeganiał, a w żaden spo
sób nie mogłem go stracić. Zresz 
tą przy podchodzeniu ślizgało 
mi Się trochę.

— A jaką trasa?
— Trasa dobra, tylko ten 

śpfeg. Jedz ie się po n im. jak po 
mule.

Wkrótce nadjedac druga zmia 
na. Pierwszy Marusarz Stani
sław: Przy stole sędziowskim

ze 
za 
PO 

mu
Nie- prowadzenie i nie oddaje go już

15 minut przewagi
wywalcza osada S. N. P. T. T. nad następną - Wisły

Bardzo dobrze zaipoAviada się 
sztafeta Strzelca, która na dru
gim etapie zajmuje drugie miej
sce.

Trzecia zmiana. Nadjeżdża w 
świetnej formie Czech Bron- 
sław, który robi nam wszystkim 
miłą niespodziankę, ustanawia
jąc najlepszy dotychczas czas 
44,51, który to czas utrzymał się 
na pieTWszem miejscu aż do koń
ca zawodów.

Wypytuję o warunki. Okazuje 
się, że po przetarciu trasy wa
runki poprawiły się. śnieg zro
bił się bardziej nośny. Jak wi
dać, kwlem ofiarnym dzisiejsze
go biegu byli zawodnicy pierw
szego etapu z Władysławem Be- 
irychem na czele, gdyż nutsiefi 
przetrzeć trasę.

Zmieniająca się temperatura i 
»słonko, które wyszło z za chmur 
•robią również swoje. Bronek 
Czech powiada, że trasa bardzo 
ładna, średnio trudna, urozmai
cona.
Się. że Bronek miał mały wy- 

[ipadek. Rzuciło go w jednem miej 
<scu brzuchem na pniaik, jednak 
Mięśnie brzuszne uchroniły go 
od większego szwanku.

Z oid-boyów nadjeżdża taż. Ka 
«.inicrz Scbiele, mijający pierw- 
ssy etap. Schiele powiada: Wo 
lę 18 km puchu, aniżeli, te 10 
przy dzisiejszych wairunlkach. 
Ciągle pracować trzeba kijkami. 
Zjazdu przy tym śniegu niema 
żadnego, trasa średnio trudna.

Suóźńtony nadjeżdża druigi old
boy Bednarski, który w połowie 
trasy wpadł na drzewo i potłukł 
się <lo tego stopnia iż zemdlał. 

) ?7rtT*C*R <xf-
Z! - \

I

mogąc uzyskać zwolnienia, rnu
siał (Wrobić jeszcze jakieś 15 km ( 
poczty.
, Wyniki biejiu sztafetowego 

5x10: 1) SNP1 f 3 godzony 53 
min. 59 sek. Skład: Bronisław i' 
Czech, Stanisław Marusarz, Wła • 
dysław Berych, Dawidek Jan, 
Skupień Stanisław. 2) Wisła: 
4:06,26, skład: Michalski, Moty
lka Staoisław, Orlewicz, Sita. 3) 
SNPTT: 4:10,08. sfkład: Maru
sarz Jan, Gnojek Jan. Marusarz 
Andrzej, Lorek, Ustupski. 4) Wi
sła: 4:10,39, skład: Hoły\ Nowac 
ki, Giewont, Klocek. Górski. 5) 
Strzelec: 4:12.52. skład: Berych 
Jan, Karpiel. Stanowski, Mie
szczak. Słowiński. 6) Strzelec: 
4:22,02. skład: Kisiiak, Grajcar. 
Gołembiowski. Duwidek. Kaczi-

1ufanie w swe siły, co nam poka- 
żą następne zawody.

Sztafeta Wisły, która zajęła 
drugie miejsce, nie była w peł
nym składzie. Brakowało najlep
szego biegacza Wisły, Gawli
kowskiego, który nie startował

nic wstawiono do tej sztafety 
Górskiego, który zajął trzecie- 
miejsce indywidualnie, a co do 
fornty którego nic mbiua się by
ło zorjeuto-wać. gdyż służy on w 
'wojsku. S?ta. który startował w 

___  sztafecie Wisły, jest z zawodu 
z powodu choroby. Szkoda, że listonoszem i przed biegiem nie

Zwolna zbliża się koniec zawo 
dów. Ostatni etap. Od Bronka od 
biera sztafetę Skupień Stanisław, 
Silta od Orłowicza. Usttipsk: od 
Lorka. Jedna sztafeta SNPTT 
ma już tyle nadrobionego cza
su, ok. 10 minut, że tylko jakiś 
pech mógłby ją strącić na dal
sze miejsce. W każdym razie w 
nogach tych ostatnich hidizi le
ży definitywny wynik biegu szta 
fetowego o mistrzostwo Polski. 
Widać tu już przewagę czoło
wych siztafet. które mają czas le- 
psizy od ostatnich o cały 10-ki- 
lometrowy etap, a nawet je
szcze grubo więcej.

Ostatni etap: pierwszy — to 
pierwsze miejsce sztafety. O- 
strym szusem wpada na metę

rbywa pierwsze nnejscc. Cim j,,. 1e 
aoęhe /.tarnr. -r civ ■ ręói wresz

zadoM^jłotły. A potem uL z'a| r.k iftr.y 
r u. bo druga sztafeta VVi*J**» 'wsri.

XV fi Ir .

Na boczku dowiadujemy

Dwa mecze hokejowe 
otwierają sezon lodowy Krakowa 

wł. — skiego, którego strzał odbija Bauer 
pod nogi Warmińskiego, ten zaś

SNPTT zdo- ii juii,
e ni.c.sce.' C'io

:|»crj iaiiWJRWiy. A P'?tenł U-i 
p. ą, bo druga sztafcŁa W; •{ 

:-rzychodzi der ero w oz-- - ę 
o 15 frwnttt gorszym od pierwsze 
go. Nadjeżdża jesizcze trzecia i 
czwarta sztafeta. Zaiutterosowa 
nie powóli gaśnie. Tylko jeszcze 
sędziowie pozostają, czekając 
na resztę zawodnłków.

Organizacja zawodów dobra, 
dioć mogła być lepsza. Co do 
czasu zawodników, należy u- 
wtzjględindć bardzo różne warunik: 
w poszczególnych etapach, na 
oo zresztą wskazują czatsy. W 
każdym ratziie czas Bronisława 
Czecha należy uważać za feno
menalny. a formę tego zawodni
ka wbrew różnym nawet facho
wym zdaniom, za świetną. Sku-

kąt wydłuża sie i z wierzchol-i pień Standsław, zajmując drugie 
ka jego odrywa sie jeden za- 'miejsce zdołał może odzyskać za

Łódź. Lwów i Poznań
pod znaKiem hokeja lodowego

ŁÓDŹ. 1. I. Sezon hokejowy w Ło- 
dzl »aiiMugurowano dziś dwoma spot
kaniami o pierwsze tn strzostwo okrę
gu, Przez cały tydzień byt dobry lód. 
to też hokeiści trenowali i z zaintere- 
>owaniem oczekiiwnmo ich pierwszego 
wy.Mteipu. Niestety Nowy Rek spłata! 
figla, sprowadzając nieoczekiwana od- 
w ilż. Dzisiejsze dwa mecze odbyty 
sc w warunkach niekorzystnych: 
nra,ray lód nie poz-waiał <»a rozwinie
cie odpow.ednrej szybkości i byt ko- 
łosaóna przeszkoda w oonmałnem oro- 
•wadzeńu loraźka.

Mecz ŁKS — Triumf zakończył sie 
■w ysotkwm zwycięstwem pierwszych 
•w stosunku 6:0 (1:0. 2:0, 3:0). Mamy 
i ód nie pozwalał lepszej drużynie na 
większe jeszcze zwycięstwo. W pierw 
szci tercji Triumf dzielnie sie trzymał 
i nerwsza bramka pada ze strzału Ru- 
siukiewicza. Dalsze dwie bramki' zdo
był Załeski. W ostatniej terc-łi tempo 
meczu bardzo opadto. obie drużyny sa

C.C.M
Łyżwy, Kije 

TANIO!!
KOMISPOL, Warszawa
Krak. Przedm. 16

i V7I1IVnowe- uivwane kupuję. Łl&WI sprzedaje, zamieniam. Ni
kluję. ostrze na poczekaniu. Uwaga: 
Obuwie sportowe okazyjnie tanio 
R A G N O 10. Zylberberg.

KRAKÓW, 1.1. — Tel.
AZS Poznań — Sokół Kraków 4:1 . ___ _____ ______
(0:0, .2:0, 2:1). Pierwszy występ wtłacza krążek do bramki. Podoo- 
drużyiny AZS poznańskiego w Kra- na sytuacja powstaje za chwilę po 
kowie potwierdził w zupełności j centrze Warmińskiego, którego 
doskonałą markę jaką poznaniacy i strzał dobija Ludwiczak. Wołkow- 
zdobyli sobie ostatniemi swojemi | ski miał teraz dwie pewne szanse. p~„..nr crr-„r.v.rvn:..

w»k. pro, idze.iia ki :

_• Tw-r ■•tata
• ■" r f. ~—

i kończone przeważnie cenryrn strza 
łem, stwarzają z zespołu poznań- 

I czyków groźnego przeciwnika.
I Do poziomu tego nie potrafili 
, podciągnąć się gospodarze, którzy 
jakby kontrastowo nie incgli się 

i zdobyć na nadanie swoim akcjodi 
' charakteru zespołowego, lecz byt; 
i oparci jedynie i wyłącznie na ah- 
I cjach indywidualnych. To też prze- 
boje Woikowskiego i Kalmara n e 

' mogły zrównoważyć w efekcie ak
cji ofenizywnych przeciwnika.

Porównując llnje defensywne 
' podkreślić należy i w tym wzgld- 
; dzie przewagę gości. Bramkarz kip 
kowian był dziwnie nerwowy, cd 
w efekcie doprowadzało nieraz do 
gorących sytuacyj. Bramkarz A. 2. 
S-u był też nie o wiele lepszy, 
gdyż w niewielu sytuacjach, jakie 
miał pod swoją bramką był moctib 
niepewny. Natomiast obrońcy obt 
zespołów nie różnią się o wiele od 
siebie.

Drużyny wystąpiły w składzie 
następującym:

AZS: Muszyński, Stanek, Krzy. 
żoburski, Ludwiczak, Warmiński 
Zieliński. Ludwiczak II, Kazimier- 
czak, Urbański.

Sokół: Bauer, Kłaput, Farka$ 
Kalmar, Wołkowski, Czerny, Ray. 
mna, Jasiński, Barulski.

Goście przechodzą z miejsca dc 
energicznej ofensywy. Kombinacje 
pierwszej trójki kończą się jednak 
już w okolicach podbramko
wych. Krakowianie w pierwszej 
tercji niewiele im ustępują. Dopie
ro w drugiei tercji nrzewaga goś«i 
zaznacza się bardziej. Pierwszą 
bramka pada po przeboju Zieliit

sÿhK?
►łki — 1 z

wyiraźiwe zmęczcme. Mimo to udaje się 
Królowi zdobyć dwie bramki, a Zaleś 
kiemu ustalić wynik końcowy. W dru 
żynóe zwycięskiej bardizo dobra for
mę wskazał Zaleski. Dobry byl rów 
niiież Król. Triumf reprezentuje bar
dzo dobry materiał. Sędzia <p. Izrael 
dobry.

DniKi mecz Union Touring — SKS 
(Przyniósł zasłużone zwycięstwo pierw 
•szytn w stosunku 3:1 (1:1. 2:0. 0:0). 
I bu z powodu zlej tafli lodowej mo
wy nic było o nonrnaijnej grze. W ze
spole zwycięsikiim na wamiemke zaslu 
gaja Glioensz-tajn i Próchniewicz. Sę
dzia p. Wiśniewski.

LWÓW. 1.1. — Teł. wt. — Mectze ho 
keiowę przyniosły wyniki nastepujace: 
Pogoń — Ukraina 2:1. mecz z powodu 
fatalnych warunków, uznamy został za 
•towainzyski. W pierwszej części szala
ła śnieżyca. Bramk: zdobyli: Kuchair,. 
ZJmmęr i Traszka dla Uforalmy. Ukraina 
mała przewagę w trzeciej tercji.

W meczu o mistrzostwo. Lechja po
konała AZS 5:0 (1:0. 3:0. 1:0). Bramki 
•zdobyli: Sokołowski (2). Kurczak. Pier 
czak i Dembowski.

POZNAN. 1. I. Warta 
6:0 (1:0, 0:0. 5:0). Mecz 
stwo poznańskiego okręgu 
•w sobotę zakończył się 
leaz zasltużonetn zwycięsitwem Warty. 
Obę drużyny grały dość chaotycznie 

i wskutek braku treningu, przyczem 
Wanta 'rozegrała sie dopiero pod koniec 

I itrzeoiej tercji, podczas gdy Lechja w 
I itym okres:e gry była zupełnie wyczer 
ipania skutkiem braku graczy do wy
miany. Bramki stiraelHi Urbański II jed 
na. Sobkieiwicz 2, Karaśktewioz i Leś
niak po jednej, podczas gdy pierwsza 
bramka była samobóijcza. Zapowiedzią ___ ___ _____ ________
nv na n’ediz'ele mecz AZS — Warta zl (Z.icd«K>czen!c) grom' fórm.dnie Ostrów 
powodu odwilży został odwołany.

iim SK1 
nic -a-i—

iw 
e v- . pt) .i

■ i iMłdbrąmkowetn < 
, tSa gości. (jra przyb 
ści, sędzia wyklucza 
do końca spotkania. Goście grają w 
piątkę i tracą na sile ofenzywnej. 
Krakowianie są często górą i uzy
skują wreszcie ze strzału Woł- 
kowskiego honorowy punkt.

Sędzia mag. Friedman miał -sła
be momenty.

KRAKÓW. 1.1. — Tel. wł. - 
Makabi — Legia 1:1 (0:0, 0:0, 1:1). 
Drugim meczem jaki zwolennicy 
krążka i kija oglądali w tym sezo
nie w Krakowie lr ło spotkanie 
Makabi z Legją. Makabi była ze
społem lepszym od swego przeci
wnika, nie umiała jednak wykazać 
tego cyfrowo. Zespół biało niebie
ski, dobry w polu, nie umie reali
zować swoich zapędów w decydu
jących momentach. Z graczy Ma
kabi najlepsi: Bronek, Bergman i 
Rosner. Legia wykazująca w spot
kaniu dużą dozę ambicji, miała naj
lepszego gracza w swoim bramka
rzu, który obronił wiele groźnych 
strzałów.

Pierwsze dwie tercje minęły bez 
bramkowo i dopiero w trzeciej u- 
zyskuje Makabi --«wadzenie ze 
strzału Cenzora, odbijającego się 
od nogi obrońcy Legji do siatki. 
Legja wyrównuje niedługo przed 
końcem ze strzału Leśkiewicza, zre 
sztą całkiem łatwego do obrony. 
Drużyny wystąpiły w składach na 
stępujących:

Makabi: Bergler, Sonne, Rosner, 
Bronek, Cenzor, Bergman. Bruder, 
Brenner. Gustek.

Legja: Kapusta, Bielecki I. Biele
cki II. Lubieński, Witek, Letkie
wicz, Fijał. Trochanowicz.

Dobrze sędziował mag. Breuer.

--- c
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Ludwiczaka

7' pv'S‘k--!Ck CTT-'-
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Mrowtei 8)'Wsła : ~ Je*!?
■ .G ? BocK: G-Z “

•. • . <•.• < • ••»•.--i-i ■ .1. ' ■ Si >313 :
4:33 48. \ i; Si • cie. Kow.le- 
sza, Giewcnt. Skupień Jan, Graf 
Wilhelm.

Czasy indywidualne: Czech 
Bronisław: 44,55, Skupień Stani
sław 46.05, Górski Michał 46,25. 
Manisarz Stanisław 46,54, Sło
wiński 46,59, Dawidek Jan 47,13, 
Gnojek Ja.n 47.41. Nowacki 47.58 
Motyka Stanisław 48,28. Maru
sarz Andrzej 48,31. Berych Wła
dysław 48,56, Dawidek Tadeusz 
48,57, Mrówcza 49.00, Karpiel 
Stanisław 49,07, Berych Jan 
49.11.

ZAKOPANE. 1.1. — Tel. wł.— 
W ostatniej chwili dowtiadujemy 
«ię, że jubileuszowe zawody .AZS ■

8 lrm ,k,i' dzą,r£ VąAVOzy- krza'k- i ’
AZS-y.

o skróconym cokolwiek progra- 
y-’- :J'_. „t:T z!T __ ____ J A

b.m. Udział zgłosiły wszystkie ki*

bryś •'*' < ’mwżmjr-Jfl trw-na
■" zai'- . ‘ny. Cv. a.

Czx .>rta zmiana drzynb pę 
slęputKtą iKoicijtmJŚć sztafet: Sek
cji, Sekcja, Wisła, Wisła. Szta
feta SthzeJca, która szła bardzo 
dobrze w pierwszych etapach, 
wskutet uszkodzenia birta przez 
zawodirflka Stanwyskieffo. mają
ca czas gorszy o przeciętnie 10 
minut oJ innych, spada na dal
sze, piąć miejsce.

Chcąc otrzymać możliwie róż 
norodny orzcgląd trasy i wanm- 
ków biegi zapytuję jeszcze o n ą 
M otykę £■ taniisława:

— Trasa średnio trudna, choć 
śliczna. Ciła poskręcana w 
cle. wymaga szybkiej orjen 
i dobrej texhn:ki zwrotów. Ś 
gu dosyć, tośny. Pozatem p

Daisy ciąg obok.

Na terenie Warszaw;
Trójmecz bokserski i gry ruchowe

— Lechja 
o mistnzo- 
rozegrany 
wysoktam

Mledzyklubowe zawody bokserski: 
! Ziednoczonych w Łodzi, przyniosły 
szereg Interesujących spotkań, na któ
rych czoło wysunęła się wartość to 
wałka Seidtia ze Stahlem I.

W wadze muszej Knzywański 11 
(ŁKS) przez wszystkie trzy rundy mi 
olbrzymia onzewagę nad Rundem (IKP) 
którego zasłużenie zwycięża. W dmu- 
gjem starciu Rundo byl notkdaun

W wadze koguciej wspaniała wailkj 
stoczy, Kruim (Geyer) z Owcziarkien 
(Sokół). Wygrał bandzie j rutynowali z 
Kram, niiimo to Owczarek bardzo si* 
podobał, reprezentuje bowiem odwagę 
i wytrzymałość.

W wadze piórkowej Nikcinorow (IKP) 
•ma w p.erwszych dwu rundach przewi 
gę nad Bialymstokiem (Bar-Kochba'. 
Óstatmśa runda należy jednak do orz? 
c.wnika. Zwyciężył na punkty Nikono- 
row.

W wadze lekkiej szybki Reiner (Zjęf 
noczone) zwyciężył wysoko na punkty 
Scbalskiego (ŁKS).

W wadze pólśrediżej Pańkowsk:

sk ego (Geyer), który we wszystk .T,

rundach znajdował sie na deskach.
W \yad®e średniej wspaniała wailke 

stoczył Seidel ze Stahlem 1 (IKP). Na 
specjalnie wysokim poziomie stała 
perwsza runda. Wałke rozstrzygnął 
dla siebie bez zastrzeżeń Seidel.

GNIEZNO. 1.1. — Tel. wf. — So
kół (Poznań) — Stella 14:2. Zawody 
bokserskie rozegrane w niedzielę w 
Gnieźnie przyniosły wyspkie zwycię
stwo gości. W poszczególnych wa
gach (od papierowej do półciężkie.!) 
wyniki były następujące:

Romański II pokonał Biedzińskiego 
na punkty. Romański I pokonał przez 
k. o. w drugiem starciu Blacheckiego, 
lecz został zdyskwalifikiwany za rze
komo złe uderzenie.

Wojnowski ooikotraf Andrzejewskie
go na punkty. Golak zwyciężył wal
kowerem wskutek niestawienia się 
przeciwnika. Radek pokonał na punk 
ty Szperkę. Pierard zwycięży, przez I 
k o. w drugiem starciu Spotta. Mi-1 
siwewicz zwyciężył wysoko na punk-• 
ty Walczaka, oraz Rogowski walko-1 
werern « skutek niestawienia się prze i v 
ci wnika. c.

Elhninacyine rozgrywki ptłki siatko
wej o tnisłrzostwo Waipszaiwy w grze 
podwójnej mi-ciseamei zostały dokończo 
rte w sali Domu Akademiok cg>o. Roze
grane spotkania dały wyniki: Pietkie- 
wiczówna z Olszewskim (AZS) peko 
nali Bergsonówne z Hagere.m (Źass) 

']5;2- 15:7). Gietkówna z Tiraczew 
skirn (Przyszłość) — Stanikiewiczówne 
z/wastem II (Polonia) 2:1 (15:8. 11:15 
15:2). Brzusito\vśka z WiirszyHa (AZS) 
— Kamecka z Kwastem III (Pol.) 2:0 
(15:7. 15:5), wreszcie Szimidówna z 
Kwastcnn I (Roi.) — JakiMenkę z Pio 
trowiczeni (Przyszyć) 2:0 (15:4. 15:2)

Pozostałe spotkania rozstrzygnięto 
w)kovetnaimi, z którydh jeden zadecy
dował o odpadmieoiiu od fiinalu jedtnel 
z pair kandydujących dc tytułu mi
strzowskiego. mianowicie Duchówm ze 
Zglińskim.

Do finałów zakwalifikowali sie zwy
cięzcy z pięciu gruin eliminacyjnych, a 
mtamowcie 4 pary AZS — Bnzustow- 
ska z Winszyńa. l’ ytkiew:ozówna z Ol 
szewskim. Piotrowska z Nowakowskim 
i Wjasłełjea ze Starizakieitn. oraz jednia 
Daira Polonii — Szmńdówna z Kwasteim 
I-szym. Finały zostana rozegrane w 
dn. 6 i 8 stycznia.

Doroczne zimowe rozgrywki o pu- 
har PZGS w piłce siatkowej rozpoczy
nana sie dn. 15 b.m. We wsoystfcicli o- 
kregach zostana wyłonieni mistrzowie 
okręgowi, którzy rozegrała finał o pu- 
har. Zwycięzca w roku ubiegłym był 
Łódzki KS wśród drużyn męskich 1 
AZS W-wa. wśród kobiecych.

YMCA — AZS 59:11 brzmiaf wyirk 
w meczu towarzyskim koszykówki me 
Mk:ei (w.k.)

Trójmecz bokserski Warszawianka 
Skra — Skoda rozegrany został 
'Warszawie w hab Skody. Po

ziom walk nierówny, iecz dostatecz-1 skoi

nic wysoki. WspaTiialym meczem by
ło spotkanie Seweroiiaka (Skoda) 2 
Głowacfcrn (SkTa).

Sędziowie jak zwykle w orze026' 
niach swych daleko odbiegali od rze- 
czrwMoóci. dyiktwja: rozstrasjntóeeia 
r»:eiwz>asadin.:on€ przeKegiem wafle

Zarówno orzeczenia sędziów 
punktowych jak ringowego w od.nie- 
seniu do technicznego k.-o. rnusiał o' 
być przyjmowane i dużemi zastrze
żeniami, czemu zresztą zawsze daje 
wyraz, rnhiei lub więcsl fachowa pu
bliczność.

W wadze muszei Rażniewski (W.) 
bije na punkty Szymańskiego (Skra): 
w wadze koguciej Wódlkowskl (Skra! 
po bardzo ciekawsi valce zwycięża 
Milera (Skoda): walki w wadze ko
guciej pomiędzy Czubinsflcinn <w-) i 
Cackowskim (Skra) rakoiiczyla eie 
zwycięstwem boksera Warszawianki 
przez techniczny k-o. w brzeciem star 
ciu; w piórkowa Głowacki (Skra) 
wygrywa walkowerem z Bakowskim 
(Skoda): w walce Doza konkursem 
Seweryniak (Skoda) zwycięża Gło
wackiego (Skra). Była to najpiękniej 
sza walka wieczoru, przyczem pięś
ciarz Skry zably&tral w-soanialą i?*?.'" 
pika, nie dopuszczając SewerF" 
do żadnej akcji-. Wynik krzywdzi ’■ho 
wackiego; w. pólśrednia: snowacki 
(W.) nokautuje w pierwszej rundz e 
Braumana (Skra), a w wadze śred
niej do ladnei walce Pisarski (Skoda) 
biie Gage (Skra).

W ogólnej punktacji zwyciężyła 
Warszawianka 8 pkt. przed Skrą, 4 
Pkt. i Skoda 2 pkt

Miesiąc propagandy boksu orgao żu
le Makabi warszawska. Członkowie rw 
wowsitetxi.iacv do sekcii isok-jer^k el 
Ma.kabj sa awałitwanii z opłaty członków
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ydłowi ataku
PiłKarstwo polskie nie posiada na tej pozycji reprezentanta o wielkiej klasie

Jeśliby w ocenie 
gólmych fonmacyj 
wprowadzić jakiś 
TElk trudności“, to 
jego wielkość dla napadu prze
wyższałaby znacznie cyfry figu
rujące przy wszelkich innych li- 
rjjach drużyny futbolowej.

Zresztą i w samym napadzie 
współczynnik ten nie byłby jed 
naikowy; każdy bowiem przyz
na, że operowanie piłką na środ
ku boiska w na.jwiekszem sku-| 
pieniu graczy przedstawia nie-; 
pamńemie więcej trudności, niż] 
gra np. skrzydłowego, mające-1 
go zwykle na sobie jednego tyl 
ko pomocnika i 
przestrzeni dla 
swej akcji.

Rzecz jasna — 
swe prowadzimy pod kątem 
gry naprawdę wartościowej, 
wyróżniającej danego gracza in 
dywidiualnie, a równocześnie 
przynoszącej niewątpliwe korzy 
ści drużynie jako całości.

Wychodząc z tego zasadnicze 
go założenia, zgóry odrzucamy 
wszelkie koncepcje nieudane, 
gdy gracz posiadający warunki 
na skrzydłowego gra na środku 
pomocy, lub gdy talent bram- 
karski jest kierownikiem napa
du.

Przechodząc do analizy gry 
la poszczególnych pozycjach 
inji ataku, stwierdzić należy, że 
stnieją tutaj dwie zasadnicze ka 
egorje graczy. Do pierwszej 
naliczamy typ środkowego na
pastnika, do drugiej — skrzydło 
wego.

Natomiast łącznik, zdaniem 
naszem, powinien w sobie w spo 
sób harmonijny łączyć cechy 
obu tych typów, wiec szybkość

gry poszczę 
piłkarskich 

„współczyn- 
mewątpliwie

dużo wolnej 
rozwinięcia

że rozważania

NAJLEPSI SKRZYDŁOWI DRUŻYN POLSKICH
Od iewej, u góry: Riesner (Garbamnia) i Durka (ŁKS): u dołu: Wyipójewsiki (Legja). Kubiński (Craoovja). Balcer (W sta). Adamek (W.sta). Szczepaniak (Petowa). Radciewski (Warta). Bator 

(Garbarnia), Włodarz (Ruch). SperJug (Cracovie). Król (ŁKS) i Urbanr (Ruch).

jest zawsze powolny, pełentor
opieszałej reflcksyjności, braki 
mu temperamentu i przeboju i 
naodwrót — gracz żywiołowy 
nigdy prawie nie wie dokąd go 
zaprowadzi piłka, jak i kiedy ją 
podać i czy wreszcie podanie to 
będzie rzeczywiście podaniem, 
czy strzałem, czy poprostu.. 
autem. W N-rze 93-im „Prze
glądu Sportowego“, z racji strze i

zdobywanie bramek, jak ma to I horyzoncie piłkarskim był Bal-się z Ziemianem i złamanie przez'
«« C» «4 ll_r .■.ZltAA/lłl > ' AA,. Iaa.A M n ł A « W -A M . . .. | r I A /1 A 1 . M 1

z refleksją, przebój z absolutneml'j?n*a brzez skrzydłowego Ł. K. 
opanowaniem piłki, żywioło- S"u Króla na meczu łodzian z 

t J • l w O f— rx O łA 1 1 rA ZAlL- TA 1
wosc — z zimną krwią, ogólny 
rzut oika na sytuację boiskową 
— z akcją wybitnie indywidual
ną. ' "7*—~ '

Przypuszczamy, że wymienio 
ne wyżej cechy czytelnik auto
matycznie podzielił już w myśli. 
Szybkość, przebój, żywioło
wość i indywidualizm — to atu
ty przedewszsytkiem skrzydło
wego, podczas gdy refleksja, 
precyzyjne opanowanie piłki, 
zimna krew — to w pierwszym 
rzędzie zalety kierownika napa
du.

Rzecz prosta, że wymieniony 
wyżej podział „cnót“ każdego 
naprawdę wartościowego piłka
rza, jest tylko próbą szematycz
nego podkreślenia txiwiriy>_.i 
uzdolnień specjalnie odpowiada
jących danej pozycji gracza.

Piłkarz idealny zalety te jed
noczyłby w sobie bez reszty; 
niestety takich na świecie jest 
bardzo, ale to bardzo niewielu, 
a w Polsce niema napewno.

Ponieważ zaś celem naszego 
artykułu jest przegląd napastni
ków występujących w druży
nach krajowych, możemy bez 
przesady skonstatować, że u 
graeży polskich cechy wyżej ze 
stawione dziwnie jakoś ze sobą 
nie harmonizują.

Wybitny technik i kombina-

miejsce u środka napadu i obu > cer. Jego wspaniale warunki 
fizyczne, szybkość, żywioło
wość i przebój, wreszcie in
stynkt trzymania piłki przy so
bie wróżyły mu wspaniałą przy 
szłość. Niestety brak techniki 
.piłki, spowodowany zbyt póź- 
nem się z nią zapoznaniem, oraz 
ciągłe odrywania od treningów 
przez studja i lekką atletykę, 
sprawiły, że Balcer do końca 
pozostał jedynie zdolnym, peł-

łączników; pojęcie o tern, że 
skrzydłowy niema prawa strze
lać do bramki i że jego marszru 
ta wytknięta jest ściśle przez 
boczną lim-' boiska są przestarza 
łe i bezsensowne: skrzydłowy 
musi, tak jak każdy z jego part
nerów grozić, kiedy sie tylko 
ku temu nadarzy okazja. bezpo-J 
średnio bramce przeciwnika, i 
musi być jednym z graczy szturj 
mowyeli, a nie siłą pomocniczą, nym możliwości dyletantem.

Niestety w Polsce nie mamy' Swoje świetne czasy miał też 
dziś dzień

Adamka nogi.
Sperling z Cracovii jest też] 

już tylko przeszłością; zresztą 
gracz ten był raczej typem śród 
kowego napastnika grającego na 
skrzydle. Wnosił on w akcję 
wiele inteligencji, moc wyrafi
nowanej wprost techniki, ale 
nie mógł nigdy imponować ani 
szybkością, ani przebojem.

Najbardziej może zbliżonym 
do ideału był — Mielech z cza- 
ców Cracovii, który jednoczył 
w sobie w dużej mierze atuty 
środkowego napastnika‘i skrzy-

Garbarnią aż pięciu bramek pi
saliśmy obszernie o roli skrzy
dłowego w napadzie. (obecnie skrzydłowych zakrojo- czynny jeszcze po

Sens naszych wywodów był rtych na wielka skale. Najwięik- drugi skrzydłowy Wisły
taki: Skrzydłowy jest graczem,Iszyrn niewątpliwie talentem ja- mek: karjerę jego przekreśliło
w którego roli leży taksamoLki błysnął ostatnio na polskim jednak nieszczęśliwe zetknięcie I nej. za graczy czołowych uwa-

- Ada j dlowego. '
Ze skrzydłowych doby obec- 

1 ncj. za graczy czołowych uwa-

Nauczył się boksu, lecz stracił popularność

Mecz bokserski Camera — Joe 
Santa. Obaj mają grubo ponad dwa 
metry wzrostu, obaj ważą grubo 
ponad sto kito. Między zawodnika
mi jest jednak pewna różnica za
sadnicza; Camera jest dzisiaj wca
le dobrym technikiem, olbrzym por 
tugalski wykazuje natomiast w tej 
dziedzinie zdecydowaną tępotę.

Na olbrzymiej widowni Madison 
Square Garden zaledwie garstka 
widzów. Wszystkiego coś koło 
4.000. W szóstej rundzie koniec. 
Po strasznym ciosie Carnery San
ta wali się na deski, ale na „dzie
więć“ podnosi się w stanie wcale 
jeszcze nienajgorszym.

Cała publiczność sądzi, że ujrzy 
jeszcze cztery starcia, tymczasem 
Joe Santa ma ju-ż zupełnie dosyć i 
z idjotycznym uśmiechem przełazi 
przez sznury. Poddał się. 4000 wi
dzów gwiżdże ile siły. Wygwizda
li Santę, wygwizdali dyrektora Ma 
dison — Jimmie Jansona, a na koń

Smutny los Carnery
ciu najlepszą porcją gwizdów ob
darzyli... samego Carnerę! Dlacze
go?

Camera dziś jest nieiubiany. 
Stracił całkowicie swoją popular
ność. Ośmieszył się — a tego nut 
Amerykanie prędko nie zapomną.

Gdy przed paru laty olbrzym 
włoski zjawił się na nowym lądzie, 
zaopiekował się nim znany mena
żer Billy Duffy. I natychmiast roz
począł wściekła, błazeńską popro- 
stu reklamę, która dla ludzi ze sta
rego świata do dziś dnia mało jest 
jeszcze zrozumiała.

Carnerę obiegły tłumy reporte
rów. Duffy przedstawiał swego pu
pila jako najpotężniejszą na kult 
ziemskiej górę mięsa. 220 cm. 
wzrostu — 126 kilo wagi. Podob
no na całym świecie nie znalazła
by się para butów, którą Camera 
mógłby włożyć na nogi; jego ręka
wiczki były wielkości kąpielowych 
spodenek, a kołnierzykiem olbrzy-

ma niejeden mógłby przewiązać 
się w pasie. Podczas jedzenia ol
brzymi bokser dawał takie koncer
ty obżarstwa, że na sam widok 
mogło się zrobić niedobrze.

Wszystko to są rzeczy, które, 
gdzie, jak gdzie, ale w Ameryce 
musiały zaimponować. Zaintereso
wanie nową gwiazdą pięściarstwa 
wzrosło niesłychanie.

Bill Duffy urządził publiczne tre 
ningi swojego wychowanka i pob;e 
rał ceny wstępu czterokrotnie wYz 
sze, niż czynił to kiedykolwiek 
Tunney. czy nawet sam Jack De n 
psey. Sala i tak była zawsze pełna.

Na początku Camera walił w 
treningowy worek (200 funtów Pja 
skul), podrzucając go bez trudu 
pod sam sufit, jak małą piłeczkę. 
Widzowie rozdziawiali gęby z za
chwytu. Potem wchodził ,.spar- 
ring-partner“, zwykle jakiś mu
rzyn pokaźnych rozmiarów i luz 
po pierwszem uderzeniu wywra
cał trzy kozły w powietrzu. Car- 
nera szalał.

Na pierwszych meczach włoskie 
go boksera widownia była zapel-

„PIERWSZE ŚNIADANKO“ PRIMO CARNERY
Olbrzymi bokser zaibiera sćę do jedzenia; pierw potężna buła i czajnik kawy, potem kosz owoców, a na zakoń
czenie uprzejmy restaurator przynosi inu Już lecuimiine — tort marcepanowy iw kształcie bokserskiego ringu-

żać należy Urbana (Ruch), Ku- 
bińskiego (CracoGa). Radojew- 
skiego (Warta), Riesnera (Gar
barnia). Batcra (Garb.). Szcze
paniaka (Polonia) i Włodarza 
(Ruch).

Graczem najbardziej bodaj 
I wszechstronnym jest Kubiński, 
I szybki, zwrotny, niezły tech- 
! nicznie i dobry strzałowo. Jego 
' słabą stroną jest pewna mięk- 
| kość i bojaźliwość w grze, 
oraz... wiek, a raczej długość 

j karjery piłkarskiei.
Urban i Riesner. podobni w 

&ptC„fizycznym, muli ale krępi 
i sjhii. swą dobra markę zawdiz.ę 

I czaj^" prżcacwszystkiem dużej 
agresywności w grze. Pozatem 
obaj operują piłką na tyle swo
bodnie, że podania ich w więk
szości dochodzą celu, a strzały 
niejednokrotnie niepokoją po
ważnie bramkarzy.

Druga para o innym ztupełnie 
typie, to Radojewski i Włodarz. 
Tych zaliczamy do kategorji gra 
czy „klubowych“, t. i. takich, 
którzy we własnej drużynie gra 
ją zawsze o wiele lepiei niż w 
reprezentacji.

Cechą zasadniczą obu jest 
wielka tchórzhwość i rzucające 
się w oczy stronienie od bezpo- 
średinćei walki o piłkę.

Technicznie największą klasę 
w Polsce posiada niewątpliwie 
Szczcpani"k. Jego podania są 
adiresowame celnie, gdzie należy 
i aksamitnie miękkie. Nies>tetv, 
skrzydłowy Polonii nie potrafi 
poprzeć swych zalet technicz
nych ani szybkością, ani pilno
waniem swego miejsca przy li- 
nji, ani przebojem, ani nawet... . 
odwagą.

Bator, typ gracza pełnego e- 
nergji i temperamentu wykazu
je kolosalne wprost wahania for 
my. Ma on w swym repertua
rze meczę wręcz doskonale, ais 
bodaj że więcej — całkiem sła
bych.

Pozatem pewne zalety posia
dają również Durka i Król z Ł. 
K. S-u, Wypijewski i Rajdek z 
Legii, Suchocki z Polonii, Drzy
mała z Czarnych. Korngold z 
Warszawianki. Niechcioł i Mo- 
tylewski z Pogoni.

Camera został ośmieszony dosz
czętnie. Carnera nabrał Amerykę ' 
został zdemaskowany.

Reporter zdołał stwierdzić, że 
Włoch ma rzeczywiście olbrzymie 
r.ogi. ale buty nosi... o trzy nume
ry za duże. Rękawiczki ma wy
pchane watą, rękawice treningo
we również były o wiele większe, 
niż potrzeba.

Mało tego. W worku treningo
wym. w którym miało się znajdo
wać 200 funtów piasku, była tyl
ko... bawełna! Reporter na własne 
oczy widział, jak tresowano trenin 
gowych partnerów Carnery, aby 
po jego uderzeniach umieli wywi
nąć efektownego koziołka.

To wystarczyło. Aż zawrzało z 
oburzenia. Camera ośmieszył 
wszystkich swoich zwolenników, 
ośmieszył swego menażera, ośmie 
szył się sam.

Kiedy parę lat temu Carnera nic 
miał pojęcia o boksie, tłumy wi
dzów przychodziły podziwiać jego 
wzrost, jeg0 wagę, jego pojemny 
żołądek, niedźwiedzie łapy, byczy i 
kark, słoniowate nogi i potworną

niona. Camera nie spełniał jednak?siłę ciosu. Dziś, kiedy Włoch nau- 
pokłada^i^ch w nim nadziei. 0 bok-,czył się walczyć. 1:::^; ’:zt " ; л i — • aIa., л A-л nOlooi.o Tl d nr a, г1лгЬаи,sie nie miał zielonego pojęcia.

Zapał zaczął stygnąć. Na mecze 
z trzeciorzędnymi przeciwnikami, 
których Camera nokautował Jaz 
w pierwszej rundzie, mało kto 
przychodził.

Camera uczył sje jednak punie, 
nabywał rutyny i techniki <• zda
wało się, że wyrośnie na wielkiego 
pięściarza, kiedy... przyszło naj- 
gorsze.

Pewien wścibski i sprytny re
porter zjawił się u Primo Carnery 
na śniadaniu. Włoch obżerał się 
jak zwierzę. Wsunął nieprawdopo 
dobna ilość jaj na miękko, a potem 
sprzątnął olbrzymi koszyk pieczy
wa i parę litrów kawy. . Była to 
rzecz godna podziwu, kiedy jednak 
Camera wstał na chwilę od stołu, 
a z drugiego pokoju doszły wyraź 
ne odgłosy wymiotowania, repor
ter doznał olśnienia. Zrozumiał, że 
to był tylko trick reklamowy. Zdą
żył przytem poczynić wiele jesz
cze innych spostrzeżeń, bawił na
wet ..incognito“ przez pół godziny 
w sali treningowej.

I oto na drugi dzień pokazał się 
w gazetach nowojorskich artykuł, 
który był prawdziwą rewelacja.

, kiedy jest już 
naprawdę doskonałym pięściarzem 
nikt nie kwapi się go oglądać, bo... 
historja z rękami, karkiem, nogami 
i obżarstwem okazała się blagą. 
Taka iu.ż jest Ameryka.

Camera „przesolił“ i to stało się 
tragedia... .lotge.

DRUŻYNY HOKEJOWE SOKOŁA i K. T. H. 
po niierazstrzysmetym meczu na l-adowjsta Krynicy,
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Budapeszt, Wiedeń i Berlin
z wycięzają czołowe zespoły polskie na turnieju hokejowym w Krynicy

pokończenie sprawozdania ze str. 1-ei. 
Przechodząc do oceny zespołów 

trzeba podkreślić dobre zgranie 
\\ ęgrów. Ma.ią oni duże zrozirmie- 
nje d-la kombinacyjnej gry i chęit- 
bie sie do niei uciekaj? skoro tyl- 
ko sytuacja na botsiku tego wyma
ga. Strzelają natomiast niecelnie i 
zJaieka. Jeżdżą również stosmnko 
w o wolno — Pod bramką swoją 
bronią się skutecznie. Najlepszy 
jest napad, w którym grają Jenay 
i Biażeyowisky. Drugi atak, który 
grał w Krynicy na mistrzostwa^’1 
świata, ustępuje swym 
kolegom. Obrońcy P^^-fTiSjarz 
bez gry ofenzywnej. ,łr 
dobry- h niepewnie.

Akademicy gr-yiy ,lic były wy ' 
Ich pociągnięcia 'erner i Gosz ; 
kańczane. z krążkiem przed
ez.\ ński |,y^acjna bramka nie pad- 
t’r‘7*pierwszy atak nadto widocz 
a‘ spuchł“- W drugim dobry był 

’/Jadźki. Obrona twarda, szcze
gólnie Zarzycki — jednak stanow- 
zo za wolna. Raziło stałe wybija- 

iiie krążka do przodu, dość często 
fra fowL oraz kompletny brak „kry- 
ę.a“ przeciwników. Bramkarz to 
najlepszy ich gracz.

Sędziował bez zarzutu p. BriuK 
(Wiedeń). r,.n ą-n i-o)W.E.V. - K.T.H 5:0 (1.0, 3:0, 1.0) 

F v- _ Weiss — ,,ltriU1
• ₽ 7“ Pei-ndl. Kirchberger,

stein. Forda - Hoscha.

— Prorok, Michalski. 
KuI-^Wrak. Maiły. Zięba.

Mecz ten przyniósł licznie zebra- 
fle-i publiczności wiele emocji. Tern 

'‘V*. <> od początku bardzo szybkie, gra 
>r/enosi sie z notJ fednej bramki 

jruga. nastręczając obu bram- 
r'-^arzom wiele roboty. Inicjatywa 
- S^(x>czywa w rękach ataku wiedeń

skiego. w którym rej wodzi Dem
mer. Kryniczanie jednak, dysponu
jąc znaczna szybkością, rewanżują 
się ser ją ataków pod wodza Mieli.- 
>kięgo. Następuje okres przewagi 
miejscowych, aż tu - niespodzie
wany. daleki strzał puszcza Wit
kowski. Szczęśliwym strzelcem 
bvł Ditrichstein. Goście rozgrywa
ła się, najlepszy z mch Demnre’; 
nrzebiia sie. przyczem Witkowski 
wybiegiem r-ałtije' Przerwa

Druga tercja. — Wiedeńczycy 
wściekle atakuiia — Jednak ich fur
ia rozbija sie o doskonała parę o 
broń-ców — Nowikowa i I leJiotę. 
Oni też iniciuja szereg ataków, jed
nak Weiss wszystko trzyma. Goś
cie strzelają zdaleka i znów ss 8 
niin. Ditrichstein pooisune si® ła£* 
nvm strzałem — bramką. Okres 
przewagi swoiei wykorzystują ss u 
deńczyęy ‘strzelając dalsze dwie 
bramki przez Demmera i Opoe.i- 
jieitna. Strzały są dalekie, jednam 
stremowany bramkarz nie potrafi 
jch chwytać.

i

w • z przynosi zmianę 
TrZe?iavTH nrzechodzi do ofen- 

sytuacj. KIH P^eK11IiK kiłka razy 
żywy MtchałsM * eńczyków Icc;, 
sa pod ,b^'"Hotelu może nieco za 
forda i DU daia jjj, zdobyć u. 
brutaihM lki. Wreszcie Dem-
pragmone. ()jc;I{nyni przeboju zdo- 
mer m bramkę, przypięczeio- 
b.v« a ®'*I‘ikt

i WnWe drużyny grały b. szybko. 
Wiedeńczycy, mający więcej ruty- 
I)V przeprowadzili ładne kombina
cje. iprzyczem inicjatorami ich byli 
Detmner i Kirchberger. Obrońcy 
grali o-stro i szybko orientowali się 
pod swoją bramką. Jazda ich ład
na, robi wrażenie tiiewymuszotie.i. 
Technika i .strzały bez zarzutu.

KTH mile rozczarowało. Gra pro 
wodzona kombinacyjnie i szybko, 
przypominała dobrą piłkarska ro
botę. Atak, kierowany przez zna
nego piłkarza Polonii warszawskiej 
— Michalskiego grał dobrze, brak 
mu tylko było zmiany Wyczerpa
nie napastników żółtych w drugiej 
tercji zadecydowało o wyniku. Wy 
różnili się Michalski, świetny drib
bler i strzelec, oraz Kulig — dobry 
taktyk. Obrońcy twardzi, pe'wni, 
dobrzy zarówno w polu jak i pod 
bramką. Bramkarz był najsłabszym 
punktem drużyny. Gdyby KTH po
trafiło wystawić innego bramkarza, 
wynik nie byłby większy ponad 
2:0.

Sędziował p. Sachs poprawnie.
BKE — Cracovia 3:0. (2:0. 1:0, 

0:0).
Cracovia: Łyczak — Balcer, Zięt 

kiewicz — Keller. Kowalski. Mar- 
chewczyk — Myszkowski, Czar
nik.

BKE w składzie takim, jak pod
czas gry z AZS.

Gra od początku w tempie b. 
szybkiem, które narzuca BKE. Cra
covia widocznie bez treningu. 
Węgrzy atakują świetnie, przepro
wadzając krążek raz po raz pod 
bramkę Cracovii. Strzały Mihlosa 
i Jenay'a chwyta pewnie Łyczak. 
Cracovia rewanżuję się przez Mar- 
chewczyka, który aczkolwiek strze 
la zdaleka, iednak za wysoko. W, 
14 min. przebija sic wspaniale Bła |

czyk — Kowalski — 3 strzały z>bli- 
ska broni Monostóry. W pewnym 
momencie, gdy napad biało-czer
wonych zostaje rozbity na środku, 
otrzymuje krążek Miklos i wspama 
łym strzałem z 25 metrów zdoby
wa po raz trzeci bramkę Łyczaka. 
W 4 minuty potem długi strzał 
Marchewczyka paruje Monostóry 

i na aut. Cała Cracovia przechodzi 
1 do ataku, strzały sypią się jak z rc- 
I g-u obfitości. Łyczak chwyta dwa 
bliskie strzały Miklosa: grą zao
strza się — sędzia wyklucza Bla- 
żeyowsky’ego. Węgrzy spuchli — 

I bronią się rozpaczliwie we czwór-
----------------------—----------------------------

A.Z.S. Warszawa w finale turnieju 
wraz z trzema drużynami zagranicznemu 

KRYNICA. 1.1. 33. — Tel. wt. — AZS nal murowany.
— Cracovia 1:1 (0:0, 0:0, 1:1).

AZS: Schneider, Zarzyck-i. Twardo, poczęciu zdobywa wyrównującego go 
Goszczyński, Werner, Pawłowski, Piąt.la, który powinien był być przez Ły 

- • - ------- 1! ” i czaka zatrzymany. Najlepsi w Craco-
■ vii: Kowalski, Marcliewczyk. w AZS: 
j Werner, Twardo. Schneider. Sędzia zu 
i pełnie nie w formie.
' KRYNICA 1.1. — Teł. wl. — Bran
denburg (Be-rli-r.) — KTH (Krynica) 
1:0 (0:0. 1:0. 0:0). Skład dłużyn: 

Bra’:idc.ii'bu.rg: brałttkairz Kaafma-rn 
Herwnaini. Pra-uge, Hapf. Herker. No-! 
w.tzky, Haffner. B sęhof. George. Wie-1 
ner - Muher.

KTH: Wołkowsk:: Nowik-ow, Pie- 
cbota. Kulig. MScliałsfc:. PiMirok. Małtly. 
Zięba. Nowak.

W p:erwszej tercji żadna ze stron 
nie uzyskuje przewagi,, obie drużyny 
gnają równorzędn e. I w drugiej ter
cji żaden z ze-soolów nic ma przewa- 

jisru , gi. W tej tc-rci pada jednak jedna bram 
stale , ka. strzelona przez George z podania 

Heiokera. Bra-ulke te zawinił bramkarz 
KTH. który ja puśc i pr/e-z nieuwagę.

W drożynie niem-ieckiei wyróżnił1 
się: George. Herker f Pramge. w KTH 
na-ileipst Michałs-k:. No-wikcw i Prorok.

Wynik dzisiejszego meczu zadecydo 
wal o wejściu Brandenburga do pólii- 
nału. natomiast KTH odpada.

Zainteresowanie meczem bardzo wiel 
kle. trvbu.nv bvlv onzepelnż:«« publicz
■nie drużyny kry nickiej, która "zasłuży 

, la zresztą na to istołn e piękna gra. 
jskn ! trybunach radość, (iracze Cra- Sedzowal bardzo dobrze dr. Barna 
I covii rzucają sic sobie w ramiona. Fi-' z BtiJapeszlu.

żejowsky i z pod samej bramki po
daję w tył Miklasowi, który strze
la nieuchronnie z bachandu. W na
stępnej minucie Jenay skośnym 
strzałem (łatwym do obrony) pod
wyższa score do 2:0. Cracovia bro 
ni się rozpaczliwie, Węgrzy o kla
sę lepsi, niż poprzedniego rana, 
szturmują wspaniale. Ich kombina
cje są oparte na dobrych podaniach 
i dużej szybkości. Prawie każdy 
ich atak nosi zarodek bramki. 
Łyczak mimo 2 bramek broni spo
kojnie nadal. Przerwa 2:0.

Druga tercja jeszcze szybsza. 
Cracovia atakuje dwójką Marchew

Tymczasem Twardo zaraz po roz-

kouski. Zawadzki, Goszczyński II.
Cracovia: Łyczak. I rj"tko, Zier.tkie- 

wicz. Czarnśik, Kowalski, Marchcwczjik, 
Balcer. Keller i Myszkowski.

Pierwsze miirnty przynoszą szereg 
ataków Cracovii, dopomaga :<n brak 
porozumienia między obroną i briacąika- 
rzein AZS, jednak brak ostrości w ata 
kowaniu jego bramki nie pozwala Cra 
covii nic zdobyć. W 12-ej'minucie po 
kr mbiiiacji z KeHeretn. Balcer przetio- 

•s; nad pustą bramką, strzelając z po- 
I wietrzą.

W drugiej tercji obie drużyny ataku 
| ją. gra i tempo zaostrza sie. Pierwszy 
' strzał Marchewczyka łapie Schneider. 
; Cracovia atakuje. AZS brutalną grą 
l utrzymuje remis. Sędzia usuwa niemal 

wszystkich rozbijaczy. tak. że boisko 
wyludnia się. bo trzech graczy ,
siedzi za bandą. Znów nieporozoniie- i 
nie obrońców ze Schne dereni omal' 
nie przynosi bramki.

Trzecia tercja pod znakiem gry; 
: foul. Jeden z ataków Cracocii zamie
nia Marcliewczyk na bramkę, które! i 
słabo sędziujący p. Sachs z Dowodów 
nikomu nieznanych nie uznaje.
Cala drużyna biało - czerwonych i 
przechodzi do ataku, iednak las ”óg ' 
pod bramką AZS nie noz.wala nic strze. nośc'a. którei sympatie bviv do stro- 
lić. Wreszcie Kowalski zdobywa brani I 
kę. zresztą łatwa do obrony. Na boi-]

kę. „Trup“ pada gęsto, gracze za
czynają polować na kości. Druga 
tercja 3:0.

Na .początku tercji trzeciej Czar
nik strzela płasko na bramkę, Mo
nostöry świetnie broni. Marcłiew- 
czyk ciągle strzela. — ale za wy
soko. raz przebija się. lecz trafia 
w bramkarza; w 6 min. świetna 
kombinacja Blażeyowsky‘ego z Mi 
kłosem niewykorzystana. Po chwi
li pada kontuzjowany Miklós; w 
dwie minuty potem wynoszą z bo
iska Bethlena, W rozbijaniu celują 
napastnicy Cracovii. szczególnie 
Merchewczyk — jednak wszystkie 
iego wysiłki idą na marne — BKE 
wchodzi do półfinału.

Przechodząc do oceny graczy, 
należy stwierdzić, że klasa Craco
vii nie podniosła się wąjale od ze
szłego roku. Lepszym jest tylko 

.Łyczak, mniej niż zwykle, nerwo
wy- Obrona gra zbyt defenzywn e, 

i szczególnie Ziętkiewicz; Balcer do 
i bry, jednak zbyt jest sztywny. W 
I ataku najlepszym jest, jak zwykle 
Kowalski, dobrze zgrany z Mar- 
chewczykiem. W drugim ataku naj 
lepszy Czarnik.

BKE miało najlepszego gracza w 
napastniku Blażeyowskybn. Obda
rzony dużą szybkością, zwrotny, 
ambitny i pracowity, był motorem 
napadu. Na środku Miklós dobry 
technik i taktyk; Jenay uzupełnia 
tę llnję, Z drugiego ataku dobry 
Paskos. Obrońcy pewni spokojni, 

i może nieco za ostrzy. Bethlen lep- 
; szy od Revnay'a. Monostöry bez 
; zarzutu. Całość robi wrażenie b. 
1 eleganckie i miłe, mimo dość ost- 
j rej gry.

Sędziował p. 
na poprzednim

Brandenburg 
(0:0. 1:0. 0:1).

Brandenburg: von Meerscheidt—- 
Prange. Herrmann — George. Her
ker, Kopf — Haffner. Bischof No
wi tzky.

W. E. V. w składzie z dnia po
przedniego.

Wiedeńczycy zmęczeni meczem 
wieczornym, od którego dzieli ich 
zaledwie pół doby, grają dużo sła
biej. niż z K I H. Akcie są wolniej
sze. poza tein brak im tej siły wo-

li do przejechania obrony berioń- 
skiej, która jest w tym wypadku 
niezbędna. Berlińczycy. dobrze zbu 
dowani, silni, jednak niezbyt szyb
cy, często zagrażają Weissowi. 

■ Kopf i George mają okazję de zdo
bycia bramki, ale ratuje wszystko 
bramkarz swym spokojem. Jemu 
też tylko należy przypisać, że w 
te.i tercji nie pada żadna bramka 
dla Berlina. Wiedeńczycy zaczyna
ją grać coraz ostrzej lecz mimo nie 

t zbyt dobrej gry Brandenburga — 
nic ule mogą strzelić.

Druga tercja pod znakiem prze
wagi Niemców. Aiaku-ią oni rozwi 
nięta Lnją. przeprowadzają ładne 
kombinacje, w którycli celuje repi e 
zentacyjny Herker. Wiedeńczycy 
bronią się zażarce. atakują tylko 

[ przez Demmera i Kircltherga. W 12 
miii, wspaniale broni Meerscheidt 

I przebój Demmerą. On też likwidu- 
' je cały szereg strzałów, gdyż i Di
trichstein przechodzi do ataku. Gra 
przybiera na tempie, Niemcy znów 
atakują. Kopf strzela na bramkę, 
krążek odbity łyżwą do-staje sie 

< na kii Georgowi — ten podaję Her- 
1 ketowi, który srzałem bez stopim-

», I RU zdobywa bramkę. Niemcy pro* 
‘ wadzą. Znów furja wiedeńczy

Sachs, słabiej niż 
meczu.
— W. E. V. 1:1

Lały świat w paru wierszach

Minister spraw wojskowych podpi
nał ea^adzeJtóe. które normuje stosu
nek owwnzacłi strzeleckiej chi PUMl. 
Moca,te,»° xarzad=z<Mića »WK>r«y sie sta 
nowisko Komendanta głównego Z-w. 
Strz^l^T?^*0 i komenidapiów Związku 
stnzeleęk^Ko nrzy poszczególnych 
nOK. K°mC|nda>nt główny w stopniu ge 
nerała brygady. wchodzi w skład PU 
WF. jako (-astopeu, dyrektora. a jedno
cześnie dcega-t PfJWF zasiada w Za
rządzie Głównym Związku strzeleckie 

Komendanc; okręgowi wchodzą- w 
\jad ofor. urzędów

prezes Z, Ruseclu | p. Rubin Wol- 
k<»w wv4ecna« z ramien® Egzekutywy 
W.Z. Makat» w I oLscj. Zakopanc- 

albr zlustrować dot^hczasowa Pra 
~c «on: Mc fu Igrzysk Zjtnowydi Maka

Kołaczka Krakowa jesl bra>k toru 
, wiarskies0,00. ,a^v szybkie). Wy-

. wszystkich ślizgawek k rak o w- 
”1ia < .« bo wiem zbyt szczupłe dla u- 

I-'50*’_______

Konniśniegu
j-iti zimo**01’ zawodówW drugim dni» konktrrs dia pań 

konnych rozegra» Q (iag,rodc I. K. C. 
i panów (cywilnY’ ,0 «) jeźdźców.
Do konkursu sto«*, jo przeszkód 
Warunki konkurs11, nietrv. Par
uj s. 110 ctm- szef ; Pierwsze 
cours ukończyło „’„..liki na Dandy- 
inieisce zaial W Pind ] n,2 sek.
sie. 0 pkt. karnych czas [Markizie. 0 
Drugim bvl Gawlik na __ path na 
Pkt.. 1:15.8 sek. Trzeci 
Przewrocie 4 pkt., J:Dj? orinSU (za

Pierwszym w nitr był
włokiem) na dystansie 7wan na
-w czasie 2 m. 11 sek. por- Wjtn na 
I»ólksiężycu przed por. Orabe 
Omarze. ,

W drugi,n ski-skjoriuKU "J. - 
tnym dystansie wygrał ,."tR sen. 
Zwań na Jaskółce w czas e -:l 
przed por. Lewickim na Alku. jy-

\V ski-skjorbigu góralskim cia.^;4ce 
stansie 1.200 mtr. pierwsze ,nt€’ 
zajał Łapek z Jeźdźcem Chycem 
czasie 1:34 sek.

W puharze Spenglera L TC Pia,- 
ha pobił EHC Davos 5:1. Hromad- 
ka i Malecęk strzelili bramki, ho
norowy punkt dla Davos zdobył Ge 
romini II. Oxford wygrał z Grass
hoppers 1:0, a następnie z EKE 
Wiedeń też 1:0. Cambridge pobił 
Akademików w Zurychu 3:0.

DAVOS. 1.1. — Tel. wł. — Ebiiał pn- 
hti-Hi Spenglera mecz ETC Praha — 
Oxford, tnimo trzykrotnego pr-zedluże- 
nća. zakończył s-ie wynikiem bcwbraun 
ko-wjmi. Obie drużyny zosta’v uznane 
za zwycięzców.

BERLIN. 1 1. - Tel. wł. - Mecz 
ipłłka-rski: WAĆ (Wiedeń) — Mann
heim 4:0. Noryiinbe-rga. Eiirfh — Ui- 
pesti (Budapeszt) 3:1.

BAZYLEA. 1.1. - lei. wt. — Wy
ścig kolarski 600 okrążeń wygrali Ri- 
cłili Broccardo przed Buyssc. Bl-lliet.

ZURYCH. 1-1 — Tel. wł - Kon
kurs skoków w Davos wgyrał Chi-on- 
ga (60. 66 i 66 mtr.) — nota 336 mtr. 
przed Kauftnanem (57. 70 i 64 mtr.) — 
335. KieHandem 1 Guttommsenem.

PARYŻ. 1.1. — Tel wł — Mecze 
piłkarskie: Nachod (Praga) — Nirnes 
6:1 Austria ■— Strasburg 7:2. Brigitten 
auer AC — Provence 4:1.

PRAGA. 1.1. — Tel. wt — Teplrtzer 
F. C. — Soarfa 5:3. .

PARYŻ. 1.1. — Tel. wł. — Wyścigi 
sprinterów wygrał Mchard przed 
Scherensem. Gerardioem. Martinet- 
tiint, Falk Hasneseneni i Faucheux. Za 
motorami triumfował Maréchal przed 
Lacquehûvem Wambstem i Paii-lardeni.

BERLIN. 1.1. — Tel. wł. - Skoki w 
Gairmfedi Partenkirdien wygrał M 0- 
erndle przed Erteleni i Seelosetn (Au
stria). Siałom wvgral Seelos przed 
Netinereen.

MONACH.IUM. 1.1. — Tel. wł. Wio
chy Północne pokonały Wiochy Połud 
lirowe w stosunku 1:0.

LONDYN. 1.1 - Tel. wł. — M stnzo 
stwo tcnniisowc Indii zdobył , Stefan*, 
bijać Kapoor-a 7:5. 6:4. 6:2. Wśród pań 
triumfowała Vaäerio o° zaciętej walce 
z b. partme-rka Jędrzejowskiej Sandison 
która nobiia 4:6. 6:3. 8:6.

RZYM. 1 1. — Te1. wl. — Naipoli po
konał ninigarie w stosunku 1:0.

wä« S:

JEŹDZIEC I HODOWCA.
o istno poświecone sprawom wyścigo
wym. hodowli konia i jeździectwa. po 
czawszy od numeru noworocznego. któ 
rv już sie ukazał. redagowane bodzie 
przez znanego hiippolnga itłż. Jana Gra
bowskiego.

W pierwszym numerze hippika po
traktowana jest znacanfe szerzej niż do 
tycliozas. W ten sposób ..Jeździec i 
Hodowca“ bedizie uzupełnieniem na
szych P’sm ogółno-siportoiwych. w któ
rych dział Jeździectwa. faiko bardzo spe 
cJaluy. «i ® nioże być należycie uwz^le 
dntany.

BOLOGNA. 1.1. — W meczu pił
karskim Włochy pokotrały Niemcy 
w stosunku 3:1. Włosi zasłużyli na 
wyższą wygraną. Bramki strzeli.i 
Meazza i Schiavio.

Edmonton Superiors pobili Rics- 
sersee 3:1.

Hudaoeszt. w grudniu.
Jak stoi sprawa z uznaniem 

rekordu Kusocińskiego na 3,000 
mtr., z tern pytaniem zwróci
łem się do p. Stankovitcha. któ 
ry jako wiceprezes I.A.A.F- de
cyduje w tych kwestiach.

P. Stanlkovitch odpowiedział: 
„Dostałem teraz od Związku 
belgijskiego odpowiednie proto-[ 
kuły. Są one w zupełnym po
rządku i zawiadomiłem Związek i

BERLIN. 1.1. — Tel. wł. -m Wy- , Mecz tenisowy Australia -rr Ą 
niki meczów hokejowych: Rieser-| meryka zakończył się ostatecznćm 
sec — E. T. C. (Budapeszt) 4:0. zwycięstwem Ameryki w stosunku 
Miłnchcner E. C. — Innsbruck 0:4 i 
2:1. W barwach Innsbruck« na 
Pierwszym meczu grał H. Brown z 
Edmonton.

:)*(:----------------------------
belgijski, że dla zatwierdzenia 
rekordu posiałem nrotokuly do i 
I.A.A.F. Ponieważ jednak na
stępny kongres odbędzie sie do 
piero w roku 19.34. rekord Ku- 
socińskiego już dzisiaj jest ofi
cjalnym rekordem światowym. 
Czas Nurniiearó 8:20.4 należy 
już do przeszłości. Dziś rekord 
na 3,000 mtr. brzmi: Janusz Ku 
socińśki 8:18.8.

J. Bence.

Lechja - Wawel 9:7
SuKces bokserów lwowskich w Krakowie

KRAKÓW, 1.1. — Tel. wł. — Za
wody bokserskie Lechja (Lwów)— 
Wawel (Kraków) zakończyły się 
wynikiem 9:7. Przed rozpoczęciem 
walk odbyła się skromna uroczy
stość rozdania upominków jubila
tom Sworzeniowskiemu i Stadnic
kiemu, którzy dzisiaj stawali po 
raz 50-ty w ringu.

Po rozegraniu 2 walk wstęp
nych,, w których zmierzyli się za
wodnicy Wawelu Szczurek — Des 
si (zwyciężył Dessi na punkty) i 
Scliiiffcr — Pancer (wynik remi
sowy) rozpoczęły się właściwe za
wody.

W wadze muszej starli się Holo
wać« (Lwów) ze Sworzeniowskim 
(Kraków). Holowacz wygrywa w 
pierwszej rundzie wskutek zdy
skwalifikowania Sworzeniowskie- 
go.

W wadze koguciej Ciok (Lwów) 
zwycięża Żbika (Kraków) w pier
wszej rundzie przez k. o. Natych
miast po gongu celne uderzenie wa 
ii na deski Żbika, który wprawdzie 
się podnosi, ale momentalnie idzie 
pod ciosem Cioka po raz drugi na 
deski i zostaje wyliczony.

W wadze piórkowej Chrostek 
(Kraków)' zwycięża w pierwszej 
rundzie Bąka (Lwów) przez k. o.

W wadze lekkiej Korzenfci (Kra
ków) — Patraj (Lwów) zdobywa 
Lechja w. o. 2 punkty z powodu

nadwagi Korzeniciego. W walce 
towarzyskiej zwycięża Patraj.

Najpiękniejszą walkę wieczoru 
stoczyli w wadze półśrednie.1 Stad
nicki (Kraków) z Kaczmarem 
(Lwów). Kaczmar ma zdecydowa
na przewagę w drugiej i trzeciej 
rundzie. Prowadzi konsekwentnie 
ataki, znakomicie unika, punktuje i 
zadaje serje. Zwycięża też wysoko 
na punkty.

Waga średnia'La toska (Lwów)— 
-Żbik II (Kraków) wygrywa Żbik 
na punkty. Walka nieładna, na nis
kim poziomie technicznym. Wynik 
remisowy byłby sprawiedliwszy.

Waga półciężka Zienkiewicz 
(Kraków) — Wurm (Lwów). Wy
nik remisowy. Watka równa nie 
wykazuje przewagi żadnego z wal 
czącycb. Zawodnicy nie dysponują 
silnemi ciosami.

Ostatnia watkę dnia poza kon
kursem stoczyli Piłat (Warta Poz
nań) z Cybą (Lwów). Piłat, wyż
szy j silniejszy, ma olbrzymią prze 
wagę i zwycięża też w drugiej run 
dzie przez k. o.

Z przebiegu meczu wynika, że 
gospodarze nie poczynili żadnych 
postępów. Nie widać u nich techni
ki. walczą przeważnie ciałem.

• Interesujące zawody zgromadzi
ły przeszło tysiąc widzów w hali 
Ośrodka. Sędziował dobrze p. Kitp- 
fer.

8:4. Pogromca Vinesa — Hopman— 
j przegrał z AlWsonem 6:8, 6:4. 6:0. 
Mc Gra tli wygrał z Gledhillem 

i 6:3, 6:3. Vines, Gledhill z Crawfor- 
dem, Hopnianem 9:11, 6:3, 6:4.

i LONDYN. 1.1. — Tel. wt. - Plywacz 
ka amerykańska Klnight ustaliła w M»a 
mi rekond światowy na 500 ś»tr. śt 
dow.. osiagaiiac czas 7:02.6 sek.

ZURYCH. 1.1. — Tel. wl. — Lugano 
pokonało Zurych w meczu piłkarskim 
w stos. 3:1.

LONDYN 1.1. - Tel. wt. „ Wynkl 
meczów odkarskidi o mistrzostwo L:- 
gi: Arsenał — Birmingham 3:0. Black
burn Rovers — Chelsea t:3. Derby — i 
Leeds 5;l, Everton — Westbromwtich ; 
Albion 1:2. Newcastle United — Bołton 1 
Wanderers 3:1. Sheffield United - Lc. i 
cester City 5:2. Wolverhampton — Li 
venpocl 3:1

Mac Larnln. Fidel la Barba 1 Battling 
Battalino. znakomici bokserzy amery
kańscy. postanowili porzucić ring.

Tabela w grupie polskiej niistnzostw 
robotniczych Europy przedstawi® sic 
następująco: 1) Niemcy 3 gry 4 pkt st. 
bram. 8:2. 2) Austria 1 gna. 2 pkt., st. 
bf- DO. 3) Polska 1 gra 0 pkt. st. br. 
1:4. 4) Czechosłowacja 1 gra 0 pkt. st. 
br. 0:4. 5) Węgry nie grały.

Najbliższe mecze Polski odlłeda sic 
z Czechosłowacja w Polsce w main 1 
z Niemcami w czerwcu w Katowicach 
lub Królewskiej Hucie.

Z grupie zachodniej Belgia rozegrała 
mecz z Holandją. wygrywając 3:2 (2:2) 
Mecz odbył sie w Antwerpii wobec 
2000 wfdizów.

W pierwszej połowi« marca r. 19933 
drożyna robotnicza repre-ze.n-tacif bok
serskiej Polski wyjeżdża na 2-tygodn. 
tournee do północnych Niemiec. Pola
cy rozegrają 6 spotkań z reprezenta- 1 
claim! okręgów. W skład drużyny poi 
skiei wejdą zawodnicy Skrr. Gwiazdy, 
Elektryczności (Warezawa) i Grafiki 
(Lwów).

Cłeżkoatlełyczu reprezentacja robot 
ncza Austrii rozegra w Katowicach w 
lułvm 1933 r. mecz z Polską.

ŁÓDŹ — WARSZAWA W HOKEJU
ŁÓDŹ. 1.1. — Teł. wł. — Hak elewa 

reprezentacja Łodzi na pierwszy mie
dz ymtastowr mecz z War^awa w 
dołu 8 stycznia (w Łodzi) została usta
lona i przedstawia sie następująco: 
/»r^a T KwbrIi^ (U-Tł 1 Jakubiec 
(Ł:KSL'J?<P(>na ~ Frentrzeł 1 Rusirfcie 
^J,Ł,K£ Wislaiwskł (U-T)
ZafesłC i Król (ŁKS). zamienny atak — 
Próclwitewic®. GK-ensteln 1 GottwaM

Udział Sachsa jest zależny od tego, 
czy w dniu troi bed^ie on w Łodzi.

ków — atakują. by za wszelką ce
nę zdobyć bramkę. Tercją druga 
1:0... Widmo klęski mistrzów...

W tercji trzeciej wiedeńczycy 
przechodzą do ataku. Demmer pr 
cuje niezmordowanie wespół z Op- 
penliemiem i Hoschą. Jednak Bran
denburg „zagęszcza szeregi“ pod 
własną bramką — krążek przez 
mur nóg nie może się przebić. 7 i 
pół minuty bez zmiany... Wiedeń
czyków ogarnia zwątpienie... Po 
przerwie Kirchberger prowadzi a- 
tak lewą stroną, podaję Demniero- 
wi do środka, ten strzela między 
nogami obrońców z backhandu — 
bramkarz zasłonięty — goaU Niem 
cy nie mogą odżałować, atakują 
znów przez Bischofa i Prangego— 
lecz prestige mistrza uratowany!

Co do oceny drużyn, to o wiedeń 
czykach mało da się powiedzieć. 
Ładną grą podbili sobie pubbcz- 
ność poprzedniego wieczora — lecz 
grać po 12 godzinach drugi mecz, 
to i di a nich zatrudno.

Niemcy natomiast okazali się ze
społem dobrym, bez indywidua!- 
hości. chyba z wyjątkiem bramka- 
lza. y. Merscheidta. Jest on nie
zwykle wygimnasiykowany. szyb
ki, o dobrej technice — nadto posta 
da talent. Obrońcy ęewni. w star
szym wieku, dobrzy taktycy, grają 
ciałem. Napad wybitnie kombina
cyjny., Strzały dalekie i niecelne, 
technika słabsza, natomiast takty
ka na poziomie. Trudno kogoś wy
różnić; bardziej ruchliwym od in
nych jest Herker. W porównaniu 
do zespołów polskich możnaby po
stawić Brandenburg gdzieś na 4—5 
miejscu — w pobliżu Czarnych.

’ Sokoła, lecz za Pogonią. 
AZb Poznań i Cracoyią.

Do pukani Davisa zgłosiły się 
dotąd następujące państwa: Niem
cy. Anglią, Austria. Węgry. Wło
chy. Szwajcar ją i Czechosłowacja.

Art żebranin Angielskiego Związku 
tenisowego prezesem wybrany został 
ponownie sekretarz stanu dla tndji sir 
k amuei Hoare. Postanowiono bardz.e.i 
Jeszcze niż dotąd dbać o utrzymań e' 
amatorstwa i dlatego wszyscy gracze, 
którzy mają coś wspólnego z fabryka
mi piłek czy rakiet nie beda mogli * 
Przyszłości brać udziału w mistrzo
stwach międzynarodowych ani należeć 
do klubów Aby iednak zbrt Ich n e 
upośledzać w stosunku do kontynentu, 
nie będą oni uznani za zowodowców 1 
będą mogli grać w mistrzostwach na
rodowych.

Uchwala Związku tenisowego An
glii o graczach związanych z fabryka
mi rakiet I piłek, wywołała oburzeń e 
w Austrahi gdyż, jak sie okazało, 
wszyscy gracze australijscy sa takim’ 
-graczami fabrycznymi“.

I

Odpowiedzi Redakći
P. K. Miecz- Bydgoszcz. Drużyny 

mistrzowskiej Warszawa nie posiada 
od trzech lat Rozgrywki rozpoczną 
się dopiero w tym roku 6 stycznia. 
Najlepszym klubem fest Makabl. któ
ra ma w swych szeregach mistrza sto 

Rundsłetaa. (Adres: Nalewki 2. m 
70). Drugim Jest Gwiazda (Dzielna 91 
trzecim YMCA Marjł Konopnldidei 6-

Sportowiec. Katowice. Sprawa nio- 
z e » aktualna dopiero na wiosnę.

s. z„ W-wa. Tereny takie sa na B e 
anach. w Miłośnie, w śródborowle 

w puszczy Kampinoskiej. Daleko m 
Iednak do ideata.

?Stró,w- Tak obszernej od
powiedzi udzielić me możemy. Otrzv-

7 PZN- Kraków. Stu- 
aenoca ?7. Legitymacje turystyczne 
uprawniała ledynle do przekraczania 
5Ian, w nasię turystycznym polsko- 
czeskim. Adres: Touristen Verefrtu o- 
trznna Pan w Oesterrefchlscher Sk 
Verband, Wicu L Tzattnerhof ?/W.

NARTY Ä« NARCIARSKI najhoiej kup sz W Wytworni C. GRABOWSKI
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Kraków ma głos!
Wiceprezes KZOPN referuje zasadnicze punłtty swego projektu reformy piłkarstwa

Old Krakowskiego O. Z. P. N.. 
który najradykalniej wypowiedział 
się za reformą piłkarstwa polskie
go otrzymujemy programowy arty
kuł. pióra vice-prezesa tej łnstytu- 
cji p M.. Startera.

Zamieszczamy go t ... _ 
że gotowi jesteśmy zawsze -----
rzyć wielki front w z a sodu' czy eh 
sprawach.

W MORZU PROJEKTÓW...
s _Pod tym^ tyitutein piszę 

my rozgrywek o mistrzostwo 
side:

..O wsponwiiianej przez nas roz
bieżności poglądów w poszczegól
nych Okręgach świadczy dób*™« 
memoriał K. O. Z. P N.. w km- 
•rvm Związek ten wypow' , ;
■wogółe przeciwko ’st’’?“Btfos<vWar 
ipoieca swym dele^'X « przv 
za jej rozgrywek z r.

rówmoczesnem wtpro- 
„TdierKu aż. trzyletniej karencji 
«Ma «praczy. Projekt ten. aczkolwiek 
miewątptówie bratozo radykalny, 1 
fiest zdaniem naszem w każdym I 
razie lepszy od wszelkich koncep-, 
cyj — pozostawienia dotychczaso-1 
wego stanu rzeczy, względnie od1-, 
kładami® reformy na okres dva! 
czv trzech fat.“

Otóż, pragnę w związku z tern wy
powiedzieć kilka zasadniczych i ogól
nych uwag jako jeden z tych, któiy 
pierwszy na Wiałnem Zebraniu I . Z. 
p N. w ub. roku, postawił kwestię 
sanowamia stosunków pvIkarskKii ja
sno i bez ogródek. nrofekr K ci7 górv zaznaczana że pro ekt k. o.
7 p Ń dotyczący rozgry-wJ nie’ rośd sobie pretensji do naz- 
wwia go ideahn-m Na Pewne szcze- 

_ „ie istotne, zmiany, jeste- 
?nv"jrotowf sic zgodzić. Nie łączymy 
co z kwestia zaufania.-
’" lest on natomiast wymfctem cał- 
. . n jasnego i logicznego rozumowa- 
K,e Skoro cała zdrowa opimja spor- 

iipatruie w Lidze przyczynę 
skoro sic powiada, że ..Liga jest 

Modern wszystkiego najgorszego", 
?? .reformy, tei prawdziwe! reformy, 

'nods tur w. tei operacji wsuwającej 
JtodD Zta W r—**’ radvkalnv I *za 
we wł.™™ zakrese

do nwwiazaota sprawy, leży 
. w rekach P. Z. P. N-u“. to 

ISSv-1"— rnoiern zdaniem — Ligę ia-

1 rze to co niż niejednokrotnie mówi
łem i pisałem

Co 'nam przyniosła Liga?
1) niewątpliwe obniżenie klasy pił

karskiej i to. ne tyJko klubów ligo
wych.

2) zmniejszenie ilości spotkań za
granicznych. .

3) skurczenie sie frekwencji publ
iczności. ,

4) finansowa runę wszystk di klu
bów, przedewszystkiem klubów ligo-

byla uadzie-

tern chętniej, 
zawsze sfrwo- I

..PnzesW Sporfowy- ua temat retor-
- -------- ----J P')Kar" kfobów.

Ś> zaii k moralnych wartości, brak 
j atwbto' i etyikii. brutalność, bijatyka, 
ikorinpcja. afery, słowem zaprzeczenie 
idei sportowej, mającej służyć zasa- 

| dzie wychowania fizycznego i moral- 
nezo młodego pokolenia.

6) zawodowstwo (tnowa naturaln e 
o uikirytem, przyp. red.)

Czv mam przytaczać dowody? Kaz. 
diy iiieuprzedzony, w duchu to stwier- 
dZ' A co spodziewa sie dać projekt 
K O Z. P. N ? ,

1) Usunięcie Liw. jako e s
terytorjabieuo. i
przedrozlamowezo z pewnemi Komecz 
nem: zmianami, wywoła bezspormc 
podniesienie się poziomu piłkarsiKieKo 
wszys-dkfch klas. Byłe kluby lrgowe 
poćcią&ną dotysdiczasowa klasę A. a 
te siłą rzeczy B. i C. klasowe kluby,

2) W®zyśt!cie okręgi bez wzgfedu 
ira łch siłę orKauteacyjna i sportową 
będą brały ti^tral w identycznych roz 
urywkach Każdy okręg będzie rnt>«ł 
uczestniczyć w 'rozgrywkach nriędzy- 
okrę«owych, czego dotychczas nie 
ma. Skorzystała zatem na tymi (pro
jekcie nie tylko s'lnieisze. ale także 
okręgi słabsze. Szczególnie kresowe, 
które dotąd zaws-ze sie żaliły na odo
sobnienie.

3) Zniknie absurdalny zakaz konku
rencja, obliczony wytacztae na obro
nę interesów materialnych pewnych 
tylko klubów ligowych.

4) Stan finansowy klubów okręgo
wych znacznie sie poprawi stpOrr pil- 
katrsikii spoputaryzuiie, a przez to same 
okręgi materjataie sie podniosą.

5) Znikną, a przynajmniej do rzad
kości należeć będą, wszelakie gorszą
ce afery, związanie z kwestia ratowa
nia się przed spaeikiem, ponieważ po
wrót do ligi okręgowej nie będzie na
stręczał wielkich trudności.

6) Zlikwdowie Liigi, tej. słusznie 
nazwanej. ..Izby Lordów“, wpłynie u- 
spakajająco na dotyciiczasowe prze
sadne i niezdrowe ambicie niektórych 
klubów, które w obawie przed spad
kiem. uciekaća się do handlu zawodni
kami przekupstw i t. p. środków ra
tunkowych.

Z kwestia zorany systemu rozgry-

wek, łączymy również kwestję zli
kwidowania zawodowstwa ukrytego.

Jakkolwiek proponowany przez K. 
O. Z. P. N. system rozgrywek nie
wątpliwie i tę sprawę do pewnego 
stopnia czysii mniei niebezpeczną, u- 
ważam. że dla zupełnego oczyiszcze- 
nia atmosfery i przywrócenia możli
wie^ wzorowych stosunków, należy — 
o ile jawtnego zawodowstwa wpro
wadzić sie nie chce — tuieinożliwiić 
kaperowanie graczy. Ono bowiem da
je pole do największycli nadużyć.

I tutaj nie będę się spierał o okres 
lat: czy dwa. lub trzy, ma trwać za
kaz udzielania wykreśleń i zwolnień.

Zdaiię sob e sprawę z tego, że pro- 
jeKt ten tnoże skrzywdzić ifektórych 
zawodiHków. ale na to nie ma rady! 
I am, Wzie lasy płoną, nie czas róż 
zatoirać. Wyższyim ponad interes jed
nostek. jest interes ogóhiosoołeczny, 
interes morailuy.

Łódź przed meczem z Brnem
SKład ósemki pięściarskiej na spotkanie z asami boksu czeskiego

Bokserska reprezentacja Łodzi 
na międzymiastowe mecze z 
Brnem w dniu 8 stycznia i War
szawą w dniu 15 stycznia b. r. 

j (oba mecze odbędą się w Łodzi) 
' została już ustalona. Oba składy 
I różnią się w trzech pozycjach od 
drużyny, która pokonała reprezen- 

■ tacie Sztoklrolimu w dniu 8 gru
dnia.

Przedewszystkiem. w wadze 
piórkowej strata po ucieczce Cy- 
ranka jest nie do zastąpienia. Ta- 
borek. na meczu z Altan Carlsso- 
nem był bardzo słaby i dziś nie 
wcJiodzi wogóle w rachubę, gdyż 
reprezentuje kategorie wyższą. 
Waży bowiem 61 k2. W \ywdze 
piórkowej walczy wiec delwotant 
Woźniakiewfez (Ge), zawodnik o

rezerwowy figuruje Kempa, który,mecz z Warszawa reprezentain- 
w spotkaniu z mistrzem Czecho- tern Łodzi będzie zwycięzca 'tej 

’ * ‘ : do eliminacji.
___  „__ _ W wadze ciężikiei, sytuacja jest 

stoczyć eirminację ze Stahlem. Na równie beznadziejna. Konarzewski,

Słowacji nie będzie miał nic 
powiedzenia. Kempa ma jednak

Chcemy wreszcie wiedzieć• r

Kiedy sKończy się spór IKf-PKS

sposób radykalny. Liga [dużej przyszłości który większość 
przeprowadzić swych dotychczasowych walk wy 

ju« w stanie“, i, że grat przez k. o. Woźniakiewicz jest 
jednak w formie swei niestały; 
może młle rozczarować, może też | 
zupełnie zawieść.

Drugą poważna troska są wagi 1 
ciężkie, w których sytuacja wyglą- I 
da Itoznadziejnie. Na mecz z Brnem 
w wadze półciężkiej przeciwni
kiem Ostrużniaka ma bvć Zieliń
ski z iinowrocławkiej Goplanji. 
Trzeba jednak oczekiwać sprze
ciwu Czechów, mecz Łódź—'Brno 
jest bowiem pierwszeun spollka.- 
niem o puhar Rady Miejskiej Brna, 
i pozwala na start zawodników 
wyłącznie tych dwóch miast. Jako

__  nKXieni wwirraiii — I u 
odrębna jednostkę organizacyjną 

*l^ >̂sV<powie(Lziato A. trzeba po-! 
XJ и i С. I to mosza. powie- 

■Лле <*m bo on« se vfa^e 
-7 Г» M .m о nip 7nr7.ir1 P.Z P N-em, a nie Zarząd P. 

i p, Ń. któm- jest tylko ich emana-^ 
"'Prwjekt K. O. Z. P. N. idzie wybit- 

Tj^ko'X.-' ogólnych rzutach powitó-

Gwiazda warszawska otnzymata pro
pozycje od Harpoeta pailestyństeeigo wy 
jaizdu dio Pailestyitły < .rozegrali'a 7 me
czów 'Mkiarsk.icli. Pozatetn projektowa 
j?e jest roaewnamiie kółku nwuzów w E- 
gjpc:'.e.

W razie zafccępto wanta inronoaycji pa 
lestyńczyków przez Gwiazdę, fctab sto- 

( lejzny wyjechałby w premwszydi 
! dirtiiach nrarca r.b.

W drodze do Pale^tyaiy, (łwitazda pro 
jeik tuje rozegranie kijku meczów w 
Gzent owcach. Bukareszcie i Constan- 
cy. Wnaz z piłkarzami Gwiiazdy, k/tó- 

! rzy 'pojechałby fitonzeun. moitocyfcłiścJ 
I i cykliści Owtawdy projektują tournee 

droga lądowa.

Mirko 2)

ŁÓDŹ. 1.1. — Tei. wł. — „Sprawa 
Tailx>r*ka“ urosła do rozmiarów tak ego 
■skandalu, że ónzyćmieiwa wszystkie do 
rychetzasoiwe pociągnięcia Polskiego 
Ziw. Bokserskiego. wprowad'zauac rów 
mooześnic stan wojny między władza 
■zwfenzehnia a Związkiem łódzkim.

Ostaitmie pociągnięcia PZB w teij gło
śnej aferze iprzed stawi® ja sie naste- 
tpuiaco: PZB zawiadomił IKP, że roz
pisane referendum w sprawie weryłika 
tai zawodów IKP — PKS. przyznało na 
cję wywodom klubu śląskiego. Tymeza 
sem wychodzi na jaw, że mimo pobra
nia od IKP kaucji 3(Mo zlotowej. PZB 
•».i .rozesłał wcale do okręgów pisma 
klubu łódzkiego z dnia 29-go listopada 
32 r.. atii wic zapozinal ich ze swem sita- 
Htowiskicm, które anulowało postano
wieni:» Wydziału Sportowego PZB z 
dnlia 7.11 32 r.

Ponadto «ustało stwierdzone, że i»p. 
okręg warszawski i wileński odpowie 
działy tyiliko na odwołanie Pol. KI. Sp
alę z PZB wie otrzymały żadnego kontr 
oświadczenia IKP.

Ogłoszenie wiec d.aiś wyniku miefor- 
■inailn ie przeiprowiadzołiego referendom. 
zakrawa już na poważna aferę.

Daósze jjociągmięcta PZB w teij sm 
wie są niemniej rewelacyjnie. W dniu 
31.12 19392 PZB zawiadomił okres tód'z 
ki. że poipmawikii statutowe rewuilamanu 
sportowego. uchwalone na nadzwyczaj 
>nem watlinetn izwrotnadzeinta z dnia 29-go 
sierpnia 1932 ■roku obowiązują dopiero 
z dniem 1 styczni i a 1933 rolka. Wynika
łoby wiec z tego. że Taiborek byt u- 
orawmrony wcześniej do startową,  nią 
w wallkach o drużynowe mistrzostw 
Polski, a tein saimein wynik referen
dum nie miałby tutaj zwetnie zasto
sowania, Drugie pismo PZB. otrzyma
ne również w dniu wczonauszytm, wy
znacza dzień 15 stycznia r. b. iako ter 
min rewanżowe«« spotkania IKP — 
PKS w Kaitowrcach. Pierwsize pismo 
przeczy (zatem dnuijriemu i’z te«o laibi 
■ryinta kwnOgtówek trudno sie wydostać.

Jedno jest pewuc. że 15 stycznia rJ). 
IKP do rewanżowej walki nie stanie, 
albowiem dtnia tego odbywa sie wyzna 
czony już uprzednio i zatwierdzony 
przez PZB mecz m edzymiastowy War 
szawa — Łódź w Warszawie, a skład 
reprezentacji Łodzi jest wiemai że w 
całości oparty <ra drużynie IKP.

jalk było do iprz.ewklzenia. jest 
znów chory, 1X> idzie o poważniej
sze spotlkaitiie, Stibbego spotkała 
shisznn dyskwalifikacja. W wadze 
cieżikiej więc wystaipi Krenc, wy
chowanek Unfon-Touiriinigiu, który 
powrócił obecnie iz wojska, gdzie 
walczył w barwach Cegielskiego. 
Na inecz z Warszawa przewidzia
ny jest w wadze ciężkiej Rosłatwi, 
który nie może wałczyć «przeciw 
Brnu, wyjeżdża bowiem na «pogra
nicze litewskie .do rodziny.
_ W innych kategoriach wag. 
ósemka łódzka jest identyczna z 
tą. która walczyła ze Szwedami i 
przedstawia się ostatecznie nastę
pująco: waga musza: Pawlak 
(IKP); waga kogucia: Leszczyński 
(IKP): waga piórkowa: Wożnia- 
kiewicz (Geyer); waga lekka: Ba- 
nasiak (IKP): waga półśrednia: 
Garnczarek (IKP): waga średnia: 
Chmielewski (IKP); waga półcięż
ka: na mecz z Brnem Zieliński 
(Goplamja — Inowrocław), aa 
mecz z Warszawa zwycięzca eli
minacyjnej walki Kempa — Stalli I 
(obaj IKP). Waga ciężka: na mecz 
z Brnem Krenc (IKP). .na mecz z 
Warszawą: Rosław (Zjednoczone).

Jako rezerwowi przewidziani są 
Brzęczek (Zjednoczone), Graczyk 
(IKP). Wolfowie® (Bmr Kochiba). 
Klimczak (Ł1KS). Lipiec (Geyer), 
Stabl II (IKP). Kempa (IKP). Ro
sław (Zjednoczone).

Zyskujemy atoli na tern:
1) uspokojenie i odprężenie gorącz

kowej sytuacji w piłkar&twie.
2) kluby zdane tylko na własne si

ły, skierują pracę wgląb i oprą się 
o własny narybek, przez co zysfkają 
młodsze drużyny, dotąd zaniedbywa
nie.

3) kluby obrócą zaoszczędzone pie
niądze (przez wstrzymanie wyiptat 
graczom) na pracę wewnętrzną, ss to 
wadzatiie trenerów, czy drużyn za
graniczni ych. przez co podniesie się 
ipozoni naszego piłkarstwa.

4) kluby A, B. i C klasowe przes ra
ną drżeć o swych wychowanków i 
przestaną pracować dla innych a po
święcą się tęm lepszemu ich wycho
waniu i wyszkoleniu.

5) wzrośnie znacznie stan etyermy 
i moralny gracer, którzy przestaną 
szantażować kluby w obawie przed 
konkurencją młodego narybku i nie
możności sprzedania s»wych umiejętno 
ści piłkarskich przed upływem trzech 
lat.

6) znikną rekiny klubowe, trudniące
się — kosztem grosza pwbliczne«o. ni
by komiwojażerowie handlem graczy 
i znikną z powierzchni życia sporto
wego „gwiazdy“ i fałszywe „perły“, 
• a Piłka nożna tak długo da
to rękojmię regeneracji fizycznej, jak 
długo mogą ciągnąć z nej wysokie 
zyski materialne.

W ciągu tych dwóch lub trzech lat 
można się będzie zorientować, czy 
kwBirantainna stosunki ulepszyła i w 
jakim Mopniu. poczem określi się dal
szy plan działania

Tyle co do projektów. Teraz chodtzi 
o? S !?’ by Wałne Zgromadzenie 

• umiało sie zdobyć na od
powiednie uchwały j — jak słu
sznie powiada .Prae®ląd Siportowy“

■ „w morzu projektów nie utonęło 
ipalkarstwo polskie".

To też okręgi musza zrezygnować 
z ainhic.n bronienia i forsowania tyłko 
..sworch“ projektów, a mieć ma uwa
dze iedymie interes całości. Jakaś 
wspólna platforma porozumienia zoa- 

musi, gdyż itnaczei żaden, 
choćby najlepszy projekt, nie uzy-ka 
wymagalnych statutowo 2/3 głosów, 
a wtedy pozostanie stan obecny, któ
ry jest n e do utrzymania

loby zaś było największą klęską i 
kompromitacją. Delegaci wystawiliby 
sobie t>lko świadectwo ubóstwa. 
Zmiany bezwarunkowo zajść muszą. 
O tern należy pamiętać. Delegaci nie 
mogą dopuścić do zupełnego bankruc
twa ideowego piłkarstwa .polsku ego. 
Osobiście, mam wrażenie, że delega
ci zdobędą się na wyraz nąiJSepszcj 
woli i w grimtowny sposób uleczą 
chory organizm.

Maksymilian Statter.

MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY
„W I E D Z A»

KRAKÓW« StUflencks 14 
przygotowujące na ustnych lekcjach zblorowvch nnr w iimj,« l dencJL zapomocą wyczerpująco 1 przystęWie wr^'anyChXptów.S^: 

gramów i miesięcznych tematów
1) kurs”™^1* WPl8y "a ” PÓ,roeze r- szk, B32/3 na:
n Kurs maturyczmy gnnnazjinn wszystkich typów
2 kurs średni (5 _ 6) ki. gi«W, 
3» kurs niższy w zakresie 4-ch ki. gmin

\ir • i rs 7“miu ki. Szkoły 'Powszechnej 
ojs oyyj Jo Sierżanta i_ Inwalidzi otrzymują zniżkę w opłatach. 

Prospekty darmo.

I

Mistrzostwa hokejowe okręgu kra
kowskiego zostały już rozlosowane. 
Terminarz rozgrywek przedstawia się 
następująco: 3 stycznia: Makkabi — 
Sokół i K.T.H. — Cracoyia. 5 stycz
nia: K.T.H. — Makkabi. 10 stycznia: 
K.T.H. — Sokół i Makkabi — Craco
yia. 12 stycznia: Sokół — Cracovia, 
17 stycznia: Cracoyia — Sokół. 21 
stycznia: Makkabi — K.T.H. i 22 stycz 
nia: Sokół — K.T.H. Natomiast me
cze Cracovia — K.T.H.. Cracoyia — 
Makkabi 1 Sokół - Makkabi odbędą 
srę w terminach ustalonych za obopól- 
nem porozumieniem. Kluby wymienio
ne na I-szeni miejscu sa gospodarzami.

m
Nowela tatrzańska

Obejrzał się Lebioda raz i I 
drugi« a'e n?f’ chałupa stoi... 
Śmiej« się ch,op- aż mu bro: 
dzisko lata.’ тп*е *
gada: się tak
zdaje, że będę rnusiał zacząć po 
nocach ła®^ Y • »ry"« W dzień 
wszystko W«dZłałem, w nocy 
nie... „Głupi’’ 7 mu. -
..Tyż pomysb' •."/? 011 ’la R>: „A 
co myślisz, że ‘
w nocy, gdzie Tatry to
moje niewoluMKi.- „ **vz^*.— . 
z'“,k nlc ~

ŻU... Takie to wycie by* 
"e... A Lebioda nic. ,Ge zl 
b^śka i cieszy się,

Mówię ja do niego, żeby _ 
me wygłupiał, a ten drab łapę 
do mme wyciąga i powiada-

„Załóż się, Amteit, ze nbia* 
wlezę w nocy, gdzie chce -

„Y. — mówię. — Jakoś Wsz,'t" 
dzie był. to może i w nocy P°-r 
dzies'z. ale Po co? Kark chcesz 
slkręcłić?...

„I to racja ~ powiada. — Ale 
jest jeszcze jed-eo kawałek do 
zrobienia... Miałem ochotę na 
niego nie raz i nie diwa. tyle, że 
się n:e składało nigdy...

..Co takiego“, — pytam.

r
liśmy sobie jeszcze w dzień do 
grot w Magórze, pnzewącha- 

komorę, 
Lebioda 

molesto-

„A jest — mówi Lebioda — 
taki sapicy<k tuż kolo Zamarłej 
Turni“...

, Macz-uga? Przy Zmarzłej 
Przełęczy“?... — mówię. „Prze
cież tam nfiema co włazić“.

„Nie, trochę tniiżej... Jak zej
dziesz Zmarzłym Żlebem w stro 
uę Pięciu Stawów i odwafez się 
w prawo ze dwadzieścia me
trów, dosyć trudnią galeryjką, to 
tam masz tak4 płasieirkę niedu
żą, a od miej w bok jeszcze jest 
taka iffli^a morowa. z piętnaście 
metrów pionu, tak jak odłupana 
od ściany... Tannby wejść, co?...

„Głupi — powiadam — toć 
tam i mucha nie wlezie“.

„A byłeś przy niej? — mówi 
on. — Nie? lyliko z góry patrzy 
łeś?... Właśniie. to tylko tak się 
zdaje, ale to srę da zrobić...

„W nocy?“.
,.A w nocy!. Dlaczego nie?... 

Dziś już zaipóźno. ale jtrtro pój
dę... Idziesz ze mną“?

— A co ja, warjait — tnówię. 
A ten rechocze się i nama

wia, żeby iść z nim.
— Linki weźmiemy ze dwie 

— powiada — t*o nie masz się 
czego bać...

Tak przez całą noc, pókiśmy 
nie zasnęli, gadał i gadał, na „„ .... ..........
mawiał j namawiał... Skoczy-i pietra mant..

liśmy jedną i drugą 
wreszcie wracamy! 
znów zaczyna mnie 
wać.

— Nie wleziesz i w 
mówię.

—- Wlezę i w nocy, 
ciebie wciągnę 
tobołek“...

— Nie pójdę! — wrzeszczę, 
zły już na niego.

A on. bestja. śmieje się i ga
da:

— Załóż się, że wlezę i to w 
nocy...

No, i założyliśmy się. O 
dwa metry kiełbasy i jego no
we kleterki. Cieszy się Lebioda, 
łany zaciera.

Ćo się nie robi... Jak tylko 
noc zapadła, (ale to cholera nie 
noc: wichura, deszczyk co tro
chę zacina, chmury jak licho) 
poszlimy z Lebiodą. Wziął 
dwie linki, obie sam niesie i 
cieszy się...

Walimy dokoła stawu, pcha
my się na Zawrat... Tylkośmy 
wtarabanili się na przełęcz, a 
tu jak nie zahuczy wicher... 
Ciągnęło tak od poiudiiKą, żeś- 
my omal nie polecieli zpowro- 
tem do Cza niego... Ale jakoś 
się utrzymaliśmy...

— Będzie wesoło — mówi 
Lebioda. Wiażemy się liną i 
jazda przez Mały Kozi, tak ni
żej grani, żeby nas do zmarzłe-! 
go nie zwiało... Idziemy, ale ja

•• i

i jeszcze 
po lince, jak

SSS“.»»*'« form« tturiej czaszki...
Na grani, szczególnie jakeś

my zeszili «na północną jej stro
nę znów to samo — co błyśnie 
się. to ten grzebień kamienny! 
na tle chmur czerwonych — jak; 
zgraja w.kim... Daję wam słowo) 
zdawało się. że każdy kamień; 
szczerzy do nas zęby, to znów 
ze Słę kiwa nad natni jakby 
miał zlecieć zaraz, to znów. i~

cl się tam na niebie działo!..' 
Chmury walą z południa, ale to 
tak jak wata czarna, gęste, zbi
te. skłębiotie... Wicher aż się 
zatacza w tych chmurach, a 
co błyśinie, strach bierze, choć 
1 STZimotu niema... Co błyśnie, 
to te chmurzyska, jak od po
żaru — całe w ogniu... Rudy ta 
ki, brudny blask, aż oślepia... 
Powietrze parne aż gniecie w 
piersi... Idziemy z tym Lebiodą, 
krok za krokiem. Doszliśmy tak 
do szczytu Małego Koziego... 
Patrzę ja, i nic nie pozmaję... 
1 rawda niby, żeśmy szli ina
czej. niż zwykle, trochę od do
łu, alę tak jakbym tam pierwszy 
raz był... y

Błysnęło się. to aż mnie 
dreszcz przeleciał, bo ten gła-z 
pod szczytem zupełnie jak ja
kiś łeb potworny - gapi się na 
mnie. Zgasł ten błysk, a ja czu-( 
ję. ze ten patrzy ciągle, wierci 
ślepiami...

Zaciskam zęby, ale kolana 
nu latają... Nie. jakoś idziemy...

Omackiem trafił Lebioda na 
łańcuch w szczerbinie i tasz- 

! ^a sobą... Jakeśmy’ jja iynw uiyauęm.
zlezli ścianką w żleb, jakeśmy czuga, co tam jest, 
pnzewlekilj sćę za łańcuchem na t_.T . . '-.L., __________ ___
te półeczki w prawo — czort się ruszała w miejscu... Duszę 
wie. Zaplątałem się w linkę I mam na ramieniu, 
raz — mało brakowało, a był
bym fajtnął. Cudem złapałem 
jakiś głaz i utrzymałem się... 
Ale znów jakem ten głaz uchwy
cił — błyska się akurat — 
i znów ten dreszcz: głaz ma1

ko, że hurgocze piarg, sypde się 
żwir, aie om nic. tylko idzie.

Nareszcie linka zwolniona... 
na dole się 
więc łapie 
Gdziebym 

schodzić —

Nareszcie lmika 
Słyszę jak ten tam 
drze, żeby złazić, 
linę i jazda wdół... 
się tam fatygował 
zjeżdżam najzwyczajniej...

— Urwie się. albo opsnie — 
to wszystko jedno — myślę: 
tak już miałem dość tej wy-ktni to«, t ■10 Zflow. ze tak już miałem dc 

remi o-ł^n Z1 ~ Zywy’ miedzy cieczki wariackiej, 
remi głazami... Dygoczę ca|y< Sto chciał,

ł , Sto razy chciałem Lebiodzie 
się. że uznaje się zamniJ HieL ze Lebioda przyznać siv. z».v —

7 +5- • ą®0.1® ,za s°hd na lince., pokonanego, że przegrałem za- 
/- tej ścianki ku Zmarzłej Prze-1 kład 
reczy, przez gzyms, t ------- ■; * ’
zwlókł mnie, niż sprowadził...; gadać, aJ
Nie mówi ani słowa przez ten ■ zaciskania zębów..
czas cały, tylko co się do niego! działem.
zbliżę, ściśnie mi rękę jak wj Zjeżdżam tak z parę dobrych 
obcęgach. sekund, aż wtem łapie mnie

.taszczył mnie na krawędź; ktoś za nogę. Malom nie wrza- 
przcłęczy. Ale tu. powiadam i 
wam. jak się błysnęło, to aż 
wrzasnąłem...

— Co takiego? — pyta Le
bioda.

— Nic — mówłę — uderzy- 
I łem się w kostkę, a nie chcia-
łem mu mówić, co zobaczyłem.. 
Jak tylko błysnęło, to ta ma- 
__ „ . ___ , zakołysała 
się i tak jakby tańczyła... tak

że boję się. -że chcę wra- 
to raczej, cać — ale nic jakoś nie mogłem 

:. Szczęki aż bolały od 
Nie powie-

| и... ..... X,
[ sekund, aż wtem łapie

snął ze strachu... A to Lebioda 
minie zobaczył Stoję wresz
cie koło mego, widzę — uśmie
cha się... Zapalił papierosa (a 
stoimy obaj jak przylepieni do 
ściany, ledwie gdzie nogę jest 
postawić). Patrzę ja na niego, 
bo blask zapałki oświecił mu 
twarz, i widzę, że Lebioda — 
jak upiór. Gęba blada, prawie 
zielona, usta zagryzione, aż 
krew spływa na brodę.

— Takiś ty bohater? — my
ślę — pietra masz gorszego 
niż ja...

Inna rzecz, źe tam sam djabeł

ale złażę...
Czekamy od błysku do błysku.
Założyłem linkę na dobra prze- 
wiechę. zakręciłem wokoło od- _________ __ ____ ______ _
łamu pierwsza klasa i asekuruję j miałby pietra, tak te wszystkie 
Lebiodę 1 kamienie i głazy ożyłt...

Lezie jak pająk.. Słyszę tyl- - (d. c. n.)
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„Nie wyzyskano moich możliwości...”

Wizyta u Łazarskiego
trzykrotnego mistrza Polski i najgodniejszego reprezentanta naszego kolarstwa

Przechodząc obok toru hoke
jowego Cracovii rzucamy mi- 
mowoli okiem w stronę stadjo- 
nu, gdzie olbrzymim pierście
niem toru kolarskiego okolony, 
zieleni się szmat ziemi, zazwy
czaj o tej porze w białą spowi
ty szatę. Tego roku jest ina
czej. Nad betonem snują się 
gęste, białe mgły. Cicho i spo
kojnie wokoło.

Mimowoli nasuwają się reflek 
sje. W pamięci Powstają obra
zy z dość dawnej już przeszło
ści. Na pustym betonie zjawia
ją się, stworzone mocą fantazji, 
barwne sylwetki kolarzy, try
buny zapełniają się tłumem, któ 
ry ich śledzi rozpalonem okiem. 
Dość dawne to już chwile, gdy 
Kraków przeżywał wspaniałe 
emocje na torze kolarskim, a na 
zwiska zawodników krakow
skich błyszczały na horyzoncie 
kolarstwa polskiego. Starzy o- 
deszli, odsunęli się w zacisze do 
mowę, a młodzi... Tych jeszcze 
niema. Nie widać narybku. Ho 
roskopy smutne.

Tak rozmyślając, kierujemy 
się na jedno z przedmieść kra
kowskich. Dębniki — położone 
na prawym brzegu Wisły. Tutaj | czas zawodów międzynarodo- 
właśnie w miłym. mdeń-? 5fy.ch.. w, !924 r- w. Wafszawie. 
kim pokoiku zastajemy trzech- 
krotnego mistrza Polski, asa na 
szego kolarstwa — Jana Łazar
skiego. Adresu nie znamy, ale 
chłopak, którego spotykamy na 
moście wskazuje nam mały do- 
mek w Rynku. Łazarskiego 
zna tutaj każde dziecko.

Mistrz siedzi obok choinki i 
zabawia swego synka, który z 
zainteresowaniem przysłuchuje 
się naszej rozpoczynającej się 
rozmowie.

Mówimy naturalnie o jego 
karjerze sportowej. O pierw
szych krokach, stawianych na 
»wyboistej szosie podkrakow
skiej, o wspaniałym wybuchu 
talentu sprinterskiego, którego 
przejawem było 
rzędlu zdobycie 
Polski w latach 
1926.

Płyną słowa o 
rach zagranicznych, o Olimpja
dzie paryskiej, mistrzostwach 
•świata... a poprzez to wszystko 
przebija jedna nuta: żal i roz
goryczenie.

Nie umiano mną pokierować! 
Nie wyzyskano moich możliwo
ści, odjęto mi warunki pracy, 
nie postarano się o stworzenie 
możliwości dla wydobycia te
go, czem obdarzyła mnie natu
ra.

Najciekawiej przedstawiał się 
początek karjery Łazarskiego.

— Było to 15 sierpnia 1919 — 
mówi nasz rozmówca — wska
zując datę wyrytą na srebrnej 
■rękojeści laski, którą wydoby
wa z szafy. Po raz pierwszy 
zdecydowałem się startować w

zawodach kolarskich. Wszyscy 
śmiali się ze mnie. „Maszyna“ 
moja składała się bowiem z czę 
ści dwóch rowerów — męskie
go i damskiego. Naturalnie o 
zwycięstwie mojem nikt nie my- 
ślał. Faworytem był Rudaw
ski, który przed biegiem pod
szedł do stolika, obejrzał leżącą 
tam laskę, przeznaczoną jako 
nagrodę miasta Krakowa i ogra 
niczyi się do stwierdzenia, że 
jest... dla niego trochę za długa.

O taktyce biegu nie miałem i 
pojęcia. Ruszyłem z miejsca I 
całym gazem i gdy wracałem 
z półmetka spotkałem dwa ki
lometry przed sobą Rudawskie 
go, który jechał dopiero na pół
metek. Uśmiechnął się, sądząc, ■ 
że nie wytrzymam tempa. Alei 
nie dałem się i wygrałem. Las
ka powędrowała do mnie, a z 
nią jeszcze srebrna papierośni
ca, którą wygrałem tegoż dnia 
■w drugim biegu.

I to był początek mej karjery. 
Minęło kilka lat, zdobywałem 
mistrzostwa Polski, walczyłem 
z elitą jeźdźców zagranicznych. 
Z tej „epoki“ najbardziej utkwił 
mi w pamięci bieg 9 km. pod-

trzykrotne z 
mistrzostwa 

1924, 1925 i

bojach na to-

Tegoż dnia wygrałem już b:eg 
5 km., a w chwile później sta
nąłem do drugiego biegu, gdzie 
startował mój rywal — Szym
czyk. który poprzednio nie je
chał. a więc był wypoczęty.

Przez 15 okrążeń walczyłem 
z frontem kolarzy, którzy wszy 
scy, jak jeden mirr, walczyli 
przeciw mnie jednemu. Co chwi 
la ktoś z zawodników warszaw

skich wysuwał sie na czoło. To 
I Gronczewslki. to znów Barto- 
J dziejski inicjowali zrywy, któ
re miały mnie wyczerpać przed 

I decydującą rozgrywką z Szym-. 
'czykiem. jaką powinna była się 
[odbyć na trzech finiszach. Za
ciąłem się, wygrałem nie trzy— 

;ale wszystkie piętnaście fini
szów. Ale potem! Pożal się 
Boże — musiałem rękoma prze 
'kładać nogi przez barierę, gdy 
schodziłem do szatni.

Widząc, iż spoglądam na wi
szącą na ścianie fotografię 
czwórki naszych kolarzy, któ
rzy zajęli drugie miejsce w bie
gu drużynowym na Olimpjadzie 
paryskiej, rozmówca mój prze
chodzi na ten temat.

— Olimpiada — ha, widzi pan 
tutaj dałoby się wiele powie
dzieć o pracy naszego Związ
ku. Przed Olimpiadą wyjecha
łem na 8-miesięczny trening do 
Paryża. Gdy wróciłem na mi
strzostwa, przedstawiłem na
szym władzom moje obserwa
cje. Mówiłem jak należy przy
gotować i wyekwipować druży 
nę. A czy myśli pan że to po
skutkowało? Zawodnicy nasi 
wyjechali do Paryża trzy

PIĘCIU MISTRZÓW TOROWYCH KOLARSTWA POLSKIEGO
1) Łazarski 2) Szamota. kitórego trzyma Stankiewicz. 3) Majewski, 4) Szmtiit.

przed zawodami, tutaj mu-dni
sielli kupować unc maszyny, a- 
niżeli te, na których jeździli w 
kraju. A efekt? Po 100 klin. 
Hpolismann skończył sic naskp- 
tek defektów Tfr nihśżynie.’ ufry 
w kilka dni później startował w 
mistrzostwach świata, jechał 
już znacznie lepiej, znal prze
cież bardziej rower; gdyby nic 
brak przygotowania go ze stro 
ny Związku, byłby w pierwszej 
czwórce.

Czy myśli pani, że podczas 
Olimpiady reprezentant Związ-

ku inyślaf o naszej drużynie. 
Wogóle nie interesował się na
mi. Po biegu ubrałem się ? 
chciałem wyjść z szatni, gdy 
podbiegł do mnie iakiś Francuz 
i spytał dlaczego me idziemy na 
start finału biegu drużynowego. 
Przypadkowo dowiedziałem si<? 
od obcego człowieka, że jesteś
my w finale.

W błyskawicz-nem tempie ro
zebrałem się i pobiegłem na tor. 
Jeszcze chwila, a byłoby po star 
cie biegu, w którym zdobyliśmy 
drugie miejsce na Olimpjadzie.

TROSK
nakazui 
i pełno

DZIECKO
bać O latwostrawne 

sciowe pożywienie dla niego

Taktem jest

Kakao Owsiane

— Zawsze byłem w niełasce 
Związku — mówi rozgoryc-zo 
ny mistrz — trzykrotnie zdoby 
łem mistrzostwo Polski, ale an 
razu nie otrzymałem od Związ
ku koszuhw z Biarvm uriem . 
którą przecież wygrałem w 
uczciwej walce. Należały mi 
się trzy koszulki — mam jedną, 
tą którą pożyczył mi Lange 
Zawsze był ktoś w Związku, 
kogo raziły moje tiróutmfy. kto 
nie Chciał uznać moich sukce
sów i starał mi się „dogodzić“.

Przechodzimy do przyjemniej 
szego tematu: sukcesów zagra
nica.

— W r. 1925 wróciłem z za
granicy po świetnym treningu i 
miałem jechać na mistrzostwa 
świata do Holandii. Kazano mi 
jechać do Krakowa i czekać na 
■dyspozycje. Czekałem jeden 
dzień, drugi, trzeci, potem znów 
tygodnie. A musi pan wiedzieć, 
że wtedy nie było jeszcze w 
Krakowie toru. Wszyscy śmie
li sie ze mnie że trenuje na plan 
tach. Co miałem robić, jeździ
łem po szosie. Wreszcie po 
trzech tygodniach otrzymuję te
legram z Warszawy. Jadę i 
tutaj dowiaduję sie. że d. Szym 
czyk wyjechał i nie zostawił mi 
ani papierów ani pieniędzy. Po 
życzyłem prywatnie pieniądze, 
część wziąłem swoich i wyje
chałem do Amsterdamu, gdzie 
przyjechałem przed samemi za
wodami. Czy można myśleć o 
sukcesach w takich warunkach.

również głośne«« zakopiańczy
ka Krzeptowskiego.

LA

ELITA KOLARZY POLSKICH W OKRESIE PRZYGOTOWAŃ DO AMSTERDAMU
Od lewej: Rewii. Zybert, Szymczyk. Lange. Ofcsiuitycz. (u dołm): Podgórski. Tuinowsk.i i Koszurtaik .

SPORT W FILMIE
, Dosikoinaly pnz-ed panu laty skoczek 
' narciarski Sieczka - Gaisienttóca — 
; brał iłd®iat w fiilmie ..Biały Siad“ pro- 
dinkcji

P1NDELSK1
■zdobywca pierwszego miejsca w kon
kursie dba jeźdźców cywilnych. na za

wodach w Za.kopaitjcitk

Dlatego też w r. 1927 wziąłem 
rozbrat z tem . wszvstkiem i 
wycofałem się'

— Kolarstwo torowe — to ko 
nieć, kryzy^ i trumna. Niema 
nietylko zawodników, niema na 
rybku. Winę, ponosi Związek. 
Byli to ludzie którym chodziło 
o fotografje w gazetach, ale nie 
o sport. Myślało sie tylko o 
tem, aby zawody przynosiły ka 
sę. Ale czy pomyślał ktoś o 
treningu zawodnika? O umożli
wieniu mu pracy?

Gdy byłem w r. 1924 u szczy
tu formy, właściciel fabryki ro
werów p. Zawadzki zapropono
wał Związkowi pokrycie poło
wy kosztów mego treningu za
granicą. Z początku zgodzono 
się na to. A potem? ..Życzliwa“ 
osoba zrobiła swoje i projekt u- 
padł.

Pod koniec rozmowy jeszcze 
, maleńkie pytanie.
i — Czy pan doprawdy j^st
i już „passe“?
I — Ja nigdy nie rozstaję się z 
rowerem. Ciągle jeżdżę i tre
nuję. Niestety, nie mam środ
ków na racjonalny trening do 
zawodów. Ale gdybym je miał

. stanąłbym jeszcze do walki.
i Silmy uścisk dłoni świadczy o 
tęźyźnie naszego mistrza, który 
nie chce jeszcze rezygnować z

,karjery sportowej.
Wartoby doprawdy pomyśleć 

o nim.
(rg).
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